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Co p. Zdziechowski zastał 
a co pozostawił.

)

Jako Minister Skarbu, zaczął p. Zdzie- 
chowski urzędować dn. 22 listopada ub. r. 
Ustąpił — wskutek dymisji gabinetu — dn. 
5 maja r. b. Gospodarzył tedy w Skarbie 
5 miesięcy i  ̂2 tyg. i przez cały ten czas 
, .równoważył" budżet na prawo i lewo, , .sta­
bilizował złotego, „zwalczał" drożyznę i 
„uszczęśliwiał" Polskę parytetem gospo­
darczym", jaki mu głęboka „ekonomja" le- 
wiatańsko - obszarnicza dyktowała...

'Pięć miesięcy i dwa tygodnie, to okres, 
w którym wprawdzie culdów dokonać nie 
można, ale można stworzyć coś, coby sta­
nowiło miarę do oceny... zdolności, zapobie- 
.gliwości, troski o dobro Państwa — wogóle 
kwalifikacji, niezbędnych dla Ministra Skar­
bu.

_ WaYto tedy zestawić krótki bilans 
5-miesięcznej gospodarki p. Zdziechowskie­
go, a bilans ten, na cyfrach oparty, stano­
wić będzie najsprawiedliwsze dla zasług je­
go świadectwo...

A więc przedewsizystkiem — waluta... 
Do najważniejszego zadania p. Zdziechow­
skiego należało ni etyle podnieść kurs złote­
go, ile go na jakimś poziomie raz ustalić... 
W dniu dymisji p. Grabskiego dolar wynosił 
5,98 zł., w dniu nominacji p. Zdziechow­
skiego... 6,80. w dniu zaś jego dymisji dolar 
wynosi od 9,90 (oficj.) d'o 10,50 ził. (prywat­
nie) . A więc od dnia dymisji p. Grabskie- 

Y go do dnia dymisji p. Zdziechowskiego zło­
ty  spadł o połową swej wartości!

Ale nie dość na tem. Bo gdy weźmie­
my kursy złotego okresami, np. co dwa ty­
godnie, to zobaczymy, jaką prawdziwą 
igraszką spekulacji stała się nasza waluta 
pod opiekuńczą ręką p. Zdziecihowskiego...

Za czasów p. Grabskiego zaczyna zło- 
■ ^ t y  spadać od lata db. r. i z 5,18 za dolar 
: '®kównia złota) obniża się powoli przez parę 

j||w ||M psięcy, aż na tydzień przed dymisją do- 
B nodzi do 6 zł. za dolar.

W m  Spadek ten wywołuje zaniepokojenie 
r  społeczeństwa... Prasa podnosi alarm z 

powodu załamania się złotego. Prezes Ban­
ku Polskiego, p. Karpiński, benjaminek „sfer 
gospodarczych", staje odrazu okoniem do 
Ministra Skarbu i Premjera zarazem i od­
mawia środków na interwencję na giełdzie.

Na opuszczonym przez p. Grabskiego 
fotelu rozsiada się buńczucznie p. Zdzie­
chowski i po wygłoszeniu bardzo mętnego i 
płytkiego, ale za to bardzo aroganckiego 
ekspose, rozpoczyna „kurować" chorą wa­
lutę swoim .parytetem gospodarczym" i 

swoją ,,premją eksportową", a ta kuracja 
„uzdrawia" walutę w sposób następujący:

Kurs złotego wynosi dn. 1 grudnia 8 zł.
I za dolara, dn. 15 grudnia 9,80 oficjalnie, a 
L prywatnie do 12 zł., 1 stycznia — 8,80 do 
^  9 zł., 15 stycznia — 7,10, 1 lutego 7,30, lf>
A  lutego — 7.35, 1 marca — 7,67, 15 marca — 
'■L 7 90, 1 kwietnia — 7,90, 15 kwietnia 8,90, 

30 kwietnia — 9,70, 4 maja 9,90 — wszyst- 
r ko wedle kursów oficjalnych. W obrotach 

prywatnych wahania były wrącz gwałtow­
ne!

Czyli inaazej... Dopiero za p. Zdzie­
chowskiego rozhulała sią spekulacja walu­
towa w sposób znany tylko w czasach wiel­
kiej inflacji, a działo się to przy nader ma­
łym obiegu pieniężnym i czynnym bilansie 
handlowym.

^ Czemu to przypisać? Odpowiedź na to 
da może sprawa „ipremji eksportowej"? 
Spekulant eksportowy, za każdy dolar, u- 
zyskany z paskowania zagranicą, brał za 
czasów Grabskiego 5 zł. z groszami. Za p. 
Zdziechowskiego bierze — dwa razy tyle!
A to różnica! ChwiejnOść kursu złotego, 
to żniwo dla spekulantów! A dla opanowa­
nia tej chwiejności, nie zrobiono nic!...

A teraz ceny!
Gdy o. Zdziechowski rozpoczynał urzę­

dowanie kosztowało 1 klg. chleba 40 gr., 
mąka pszenna najl. 58 .gr.. bułka 4 gr., mydło 
1,60 zł., krupy jęczm.50gr., fasola biała 50 
gr., kasza manna 75—78 gr., masło 6,40—
6.80 zł., wieprzowina 2 zł,, słonina 2,40 zł., 
smalec 3 zł., kapusta kwaszona 15 gr., za­
pałki 4 gr.

Dziś kosztuje: ohleb 57 gr., mąka pszen­
na najlepsza 1 zł., mąka 50% — 92 gr. (po­
przednio 54 gr.), bułka 6 — 7 gr, mydło — 
2,20 — 2,40 zł., krupy 57 gr., fasola 60 — 
65 gr., kasza manna 1,40 zł masło 7,60 —
7.80 zł,, wieprzowina od 2.80 do 3,50 zł., 
słonina 3,20 zł., smalec 3,50 zł., kąpusta do 
30 gr., zapałki 7 gr.

•  • •

A gdy się weźmie ostatni tydzień, zo­
baczymy prawdziwie huraganowy wzrost 
cen. Spekulacja paskarska rozbestwiła się, 
jak .za najlepszych czasów Chjeno-Piasta.

Te są pilony ,p. Zdziechowskiego w dzie­
dzinie waluty i cen.

A  pozatem... Ustawa o ściąganiu za­
ległości podatkowych nie wykonana, o wal­
ce z drożyzną nie wykonana... Podatek ma­
jątkowy utrącony! Zapasy kruszcu w Ban­
ku Polskim, skutkiem wywozu, znacznie 
zmniejszone! A  w dodatku, skutkiem znie­
sienia mnożnej ruchomej i redukcji płac, 
wśród pracowników państwowych wszel­
kich bez wyjątku kategorji, ferment głodo­
wy, tem głębszy., im bardziej wzrasta dro­
żyzna! Ferment, który, zwłaszcza wobec 
gwałtownego wzburzenia 200,000 masy ko­
lejarskiej, wywołać maże konflikty bardzo 
poważne!

Budżet półroczny deficytowy... Kry­
zys przemysłowy szaleje...

'Pięć miesięcy i dwa tygodnie! Okres 
nieduży, a jakie zmiany na gorsze! Co wię­
cej, gospodarka p. Zdziechowskiego. wywo­
łała zupełną beznadziejność.

Pozatem w dziedzinie „sanacji" według 
obrządku lewiateńskiego—darowanie .przez 
Skarb firmie Giesehego 30 miły zł. zaległe­
go podatku majątkowego, mianowanie .p. 
Feintucha - Szarskiego komisarzem Banku 
Polskiego, usunięcie p. Wilkońskiego z pre­
zesury Państwowego Banku Rolnego za wy-

baldwaij jednak mogą mieć do siebie .pewne 
animozje — i dlatego po nad ich wzajem- 
nemi sądami o sohie wypada raiczej posłu­
chać sądu o obydwu Marszałkach, wypo­
wiedzianego przez kogoś trzeciego, który 
zajmował w życiu politycznem wybitne sta­
nowisko i był człowiekiem niepośledniej 
miary. Mówimy tu o b. ministrze skarbu 
w Austrji i w Polsce, Leonie Bilińskim, któ­
ry w swoich wspomnieniach (tom II, strona 
203 i 204) powiada:

„Piłsudski jest radykalny lewicowiec, 
Trąmpczyóski zajadły endek. Pierwszy 
— wielki talent, nietylko wojenny, ale i 
polityczny, zaś drugi jest niedołęga poli­
tyczny, z zajadłością endecką przeciwko 
wszystkiemu, co nie jest wszechpolskie. 
Piłsudskiego zresztą uważam za jedyne­
go dziś męża stanu w Polsce".
Jeżeli się weźmie pod uwagę, że Bi­

liński nae był ani żadnym socjalistą, ani 
lewicowcem — i dlatego nie mógł być bliż­
szym Piłsudskiemu, niż Trąmpczyńskiemu, 
— to się dopiero okazuje, jak poważny 
mąż stanu surowo oceniał zdolności pali 
tyczne p. Trąmpczyńskiego i'jego zajadłość
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mu tego wszystkiego, co mu przyznały wyż­
sze sfery wciskowe (nietylko ipolskie), bar-

endecką, a jak natomiast stawia wysoko dziiei chyba kompetentne i bezstronne, niż 
zdoLnicści wojskowe i polityczne Marszał-j pan Trąmpozyński — nie potrzeba być Pił­
ka- Piłsudskiego. , sUdc.zykiem, ani lewicowcem, aby doznać

I gdy się czyta słowa wystąpienia p. I wielkiego niesmaku wobec tego rodzaju 
Trąmpazyń-skiejg, odmawiające Piłsudskie-1 walki .partyjnej p. Trąmpczyńskiego.

Pogrzeb Tow. Józefa Woźniaka
Próletarjat Warszawy oddał w dniu

wczorajszym ostatnią posługę tragicznie 
zesury ransawowego oanau nomego za wy- zmarłemu?w dn. i maja £  bojówki ko-
stąpjeme przeciwko nadużyciom, powstrzy- mimistycZJnej tow. j ,ózefowi Woźniakowi,

członkowi dzielnicy Praskiej P. P. S. -Prze­mywanie rozwoju monopolu spirytusowego 
i t. d. i t. d.

P. Zdziechowski jednak, mimo swą 
nieudolność, zupełny brak planu i ogromne 
szkody, które wyrządził — przez Ćhjeno- 
Piasta i enpeerowskie chjeniątko, popiera­
ny jest nadal... na Ministra Skarbu.

Jest to wprost — bezwstydne.
Kcz.

P. Zdziechow ski opodatkow uje  
żarów ki.

1

bieg żałobnej uroczystości był nader wzru­
szający i podniosły. Twarze wszystkich u- 
czestnilków poglrzebu pokrywał smutek i żal 
za przedwcześnie zmarłym z bratobójczej 
dłoni dzielnym towarzyszem.

Na długo przed terminem rozpoczęcia 
się pogrzebowej uroczystości, plac Zbawi­
ciela wypełniać zaczęły tłumy robotników, 
którzy wprost z fabryk spieszyli oddać hołd 
ofierze komunistycznej.

Nad tysiączną rzeszą zgromadzonych 
powiewały dumnie czerwone sztandary, w 
obronie których zginął tow. Woźniak.

Przed karawanem ustawiać się poczęły 
delegacje dzielnic, fabryk, związków zawo­
dowych organizacji robotniczych z licznymi 
sztandarami i wieńcami.

Przed godziną 5 w podziemiach kościo­
ła Zbawiciela, gdzie spoczywały zwłoki dro­
giego towarzysza chór Gazowni piekmie od­
śpiewał szereg pieśni, poazetn najbliżsi to­
warzysze Zmarłego wynieśli na bańkach

towców, Rady Zw. Zawodowych, Zakładów 
amunicyjinych, Zw. Metalowców, Dzielnic: 
Praga, Mokotów, Jerozolima, Wola-Czysfe, 
Koła Gazowników, fabryki „Płomyk", Zw. 
Spożywczego, Warszawskiego Komitetu Po­
wiatowego P.P.S., 4 wieńce od rodziny i na 
trumnie śliczny wieniec z żywych kwiatów 
z czerwonemi szarfami od „Robotników 
Warszawy".

Przed karawanem szła druga orkiestra 
Fabryki karabinów, a za karawanem w 
nieutulonym żalu pogrążona — liczna rodżi- 
na Zmarłego, wielu posłów, .senatorów, 
ławników, radnych i wybitnych towarzy­
szów partyjnych oraz tłumy publiczności.

W porządku niezamąconym, wśród ża­
łobnych dźwięków orkiestr, przybył kondukt 
pogrzebowy na Powązki.

Na Powązkach tysiące robotników o- 
czekiwało na zbliżający się pochód. Połą­
czywszy się ,z konduktem, otoczyli ogrom- 
nem kołem grób, w którym spocząć za chwi­
lę miał tow. Woźniak. Około 20 tysięcy 
ludzi żegnało ofiarę źbrodni komunistycz­
nej.

Nad grobem, obok którego zgrupowały 
się wszystkie sztandary, kolejno przemó-

trumnę, składając ją na karawanie. Po- | wienia wygłosili tow. tow.: pas. Czapiński, 
chyliły się czerwone sztandary, oddając imieniem CJC.W. P.P.S. i Z.P.P.S., pos. 
cześć Temu, co odszedł. Orkiestry zagrały Jaworowski, imieniem W.O.K.R. P.P.S.,

W
Żarówka „Osram". Kto tam mnie wali?
Zdziechowski. To ja... Chcę z ciebie wy­

dobyć równowagę budżetu.
Żarówka „Osram". Dochody jak docho­

dy... Ale do pańskiego' planu skarbowego na­
daje się moje nazwisko.

M A

Piłsudski a —
Trąmpczyński.

Onegdaj Marszałek Senatu, Trąmp- 
czyńskt, wypowiedział się o Marszalku Pił­
sudskim, że powierzenie „panu- Piłsudskie­
mu" dowództwa armją w razić wojny by­
łoby „katastrofą dla- kraju"... Coprawda— 
mówił — -nie możnia odmówić „panu Pił­
sudskiemu" „pewnych" zdolności wojsko­
wych, ale są to tylko -zdolności partyzanc­
kie. Natomiast „pan Piłsudski1" nie rozu­
mie zagadnienia „wielkiej wojny".

Nie wiemy, jakie zdanie ma Marsza­
lek Piłsudski o panu Trąmpczyńlskrm. 0-

| marsz żałobny i olbrzymi pochód, noprze- 
j dzający karawan, ruszył ulicami Warsza- 
I wy: Marszałkowską, Królewską, placem 
Saskim, Wierzbową, przez plac Teatralny,
Bielańską i potem dalej zwykłym szlakiem 
na Powązki, gdzie zwłoki tow. Woźniaka 
spoczęły -na zawsze.

Poc-hód rósł z każdą chwilą, gdyż przy­
łączali się doń wracający później z pracy 
towarzysze i wiele publiczności. Imponował 
nietylko swą liczebnością, 20 sztandarami 
i 20 wieńcami, oraz 2 orkiestrami — ale 
przedewszystkiem swą majestatyczną po­
wagą.

Pochód prowadził piękny sztandar 
Dzielnicy Praga P. P. S., której Zmarły był 
członkiem. Na czele pochodu szedł WOKR.
P.P.S. z tow. Jaworowskim oraz towarzysze 
z majowej milicji porządkowej z tow, Ło­
kietkiem na czele. Nasiennie szła orkiestra 
Zw. Zaw. Prac. Inst. Użyteczn. Publicznej, 
a dalej kolejno dzielnice, związki i organiza­
cje, a więc Dzielnice P. P. S. Mokotów, Je­
rozolima, Tramwajarze z Warsztatów Głów­
nych, Warszawska Organizacja Młodzieży 
T. U. R., Dzielnice: Wola, Czerniaków, śród­
mieście, Pocztowa Organizacja P. P. S.,
Stow, byłych Więźniów Politycznych,
Dzielnica Starówka, Tramwajarze Koło Mu­
ranów ,Zw. Chemiczny, Dzielnica Powiśle,
Zw. Spożywczy, Warszawski Wydział Ko­
biecy, Dzielnice: Wola i Grochów, Zw. Włó­
knisty, Państwowa Fabryka Karabinów, I 
Prezydjum Zw. Zaw. Kolejarzy i t. d .l 
Wszystkie wymienione organizacje szły ze 
sztandarami.

W kondukcie niesiono liczne wieńce, a I W  pogrzebie tow. Woźniaka księża nie 
więc na przedzie wieniec od C. K. W. P.P.S. | wzięli udziału. Raziły ich czerwone sztan- 
: O.K.R. P.P.S., a dalej od Zw. Transpor- • dary.

Lewacz, im. dzielnicy Praskiej, pos. Gar- 
deeki, im. Warsz. Rady Zw. Zaw., Piłacki, 
im. klubu radnych P. P. S.

Mówcy, omawiając znaczenie tragicz­
nego zgonu tow. Woźniaka, który zginął w 
obronie czerwonego sztandaru, solidarności 
robotniczej i powagi święta majowego, tak 
niecnie zakłóconego przez rozbij aczy ko­
munistycznych — wezwali zebranych, by 
wszędzie po fabrykach głosili tę smutną 
prawdę, że krew tow. Woźniaka, krew ro­
botnicza, spada na powolnych pachołków 
Moskwy, komunistów. Dzień 1 Maja b. r., 
podkreślali mówcy, choć tak smutny, był 
jednak doniosłym aktem politycznym. Za­
dokumentował on, że polski robotnik nie 
pozwoli ani faszystom, ani komunistom roz­
bić klasy robotniczej, która w przygniata­
jącej swej większości stoi zwarcie i wiernie 
przy P. P. S. Proletariat, który zdobył 
Niepodległość Polski i w niej walczy o na­
leżne -mu prawa, nie obawia się swych prze­
ciwników, wrogów demokracji: reakcji i
komunizmu, gdyż zwycięży ich potęgą swej 
organizacji i swą świadomością.

Oddaniem hołdu Zmaiłemu i uczcze­
niem Jego bohaterskiej śmierci, kończyli 
mówcy swe przemówienia.

Pochyliły się nad grobem czerwone 
sztandary, orkiestra zagrała marsz żałobny, 
a następnie „Czerwonego". Posypały się 
grudki ziemi, rzucane przez towarzyszów 
na trumnę tow. Woźniaka.

Żegnaj nieodżałowany Towarzyszu!
Cześć Twej pamięci!

* **



1 Maj na G. Śląsku
(Korespondencja własna).

Okręgowa konferencja iP. P. S. w dn. 11 
kwwatoia 1926 r. postanowiła w <tym roku nie 
urządzać ogólnych ulicznych demonstracji ma­
jowych i, w myśl tej decyzji OKR. PPS zor­
ganizował 17 obchodów loikałnych w głównych 
centrach robotniczych.

W poszczególnych obchodach brało udział 
od 400 do 3000 osób.

Większe wiece odbyły się: w Mysłowi­
cach, Janowie, Nowej Wsi, Król. Hucie, Pia- 
snikach i Łaziskach.

Liczba uczestników raizem wynosiła z gó­
rą 20,000. Żadna partja na Górnym Śląsku 
nie jest w stanie takiej liczby zmobilizować.

Przemawiali wszyscy posłowie Śląscy o- 
raz inni działacze zawodowi i partyjni.

Na ośmiu wiecach przemawiali razem z 
nami towarzysze niemieccy.

Nastrój był pogodny, lecz bardzo powaii-
ny.

Zwtroty w przemówtienJiach przeciwko rzą­
dom reakcji a szczególnie przeciwko p Zdzie- 
chowsknemu — przyjmowano burzą oklasków.

Komuniści wysłali na wszystkie wiece 
swoich „komisarzy", lecz nigdzie posłuchu 
nie znaleźli.

Jedynie na wiec w Piaśnikach, który się 
odbywał w ogrodzie przy drodze Krzyżowej, 
wysłali ona liczną bojówkę, którą policja roz­
proszyła i aresztowała 16 osób.

W 'kopalniach i hutach nie pracowało 50 
proc. robotników.

Rezolucje C. K. W. przyjęto wszędzie 
jednomyślnie z wyjątkiem Piaśników.

•  * O l •

1 Maj w Lublinie
(Korespondencja własna).

Obchód, zorganizowany przez P. P. S„ zgro­
madził kilka tysięcy robotników. — Niecna a- 
gitacja faszystów i komunistów. — Napaść 
bojówek faszystowskich na poęhód „Bundu".

1 Maja miejscowi faszyści, występujący 
pod firmą „Straży Narodowej”, rozpoczęli za­
ciekłą agitację przeciwko Świętlu Pracy. Na 
miurach miasta porozlepiano w ogromnej ilo­
ści odezwy faszystowskie, zapowiadające po­
grom manifestacji robotniczych. W przed­
dzień 1 maja miejscowy organ chjeński „Głos 
Lubelski" zamieścił odezwę „Straży Narodo­
wej" wzywającą „wszystkich Polaków" do u- 
licznych wystąpień przeciwko pochodowi so­
cjalistycznemu.

Komuniści lubelscy bez żadnych oibsło- 
nek poszli ręlka w rękę z reakcją w walce z 
zapowiedzianym obchodem 1-majowym. Ko­
munistyczna agitatorzy czynili rozpaczliwe wy­
siłki, by nie dopuścić do pochodu, agitując 
gwałtownie wśród robotników za nieporzu- 
caniem pracy!.'!

Ale nawoływania faszystów 1 prowokato­
rów komunistycznych spełzły na nilczem.

Lubelski OKR. PPS. zwołał 3 tłumne wie­
ce. Na placu przed Z. Z. K. przemawiali tow. 
Iow. Pelłar i St. Skowroński, w lokalu T. U- 
R. — poseł tow. Malinowski i w Związku Za­
wodowym Robotników Rolnych — tow. wice­
prezydent Kubecki i ławnik tow. Choma.

Po ukończeniu zgromadzeń ruszył kilku­
tysięczny pochód ulicami miasta z licznemi 
sztandarami i transparentami. Poraź pierw­
szy w manifestacji 1-majowej wzięli udział so- 
cjaliteyczTui akademicy Uniwersytetu Lubel­
skiego, z własnym transparentem.

Po dojściu pochodu do cmentarza, dele­
gacja towarzyszek złożyła wieńce nia grobach 
zmarłych towarzyszów, poczem po przemó­
wieniach posła tow. Malinowskiego i tow. 
Świątka pochód rozwiązano. Zarówno na 
wiecach jak i w czasie pochodu panował po­

ważny i podniosły nastrój; nad\ utrzymaniem 
porządku czuwała milicja P. P. S.

W tym samym czasie w żydowskiej dziel­
nicy miasta odbyła się kilkutysięczna manife­
stacja robotników żydowskich zorganizowana 
przez „Bund".

Gdy pochód spokojnie podążał ku śród­
mieściu — bojówka faszystowska, uzbrojona 
w pałki i kamienie i szprycę z palącą cieczą, 
napadła na manifestantów. Rezultatem tej 
besłjallskiej napaści na bezbronny tłum jest 6 
osób rannych i kilkanaście dotkliwie potur­
bowanych.

Między innymi faszystowscy bojowcy po­
bili inwalidę wojennego, biorąc go za uczest­
nika pochodu.

Charakterystyczne, że całej tej krwawej 
masakrze pogromowej przyglądała śfę naj­
spokojniej policja nie reagując wcale na 
zbrodniczą napaść faszystowskich bojówek.

Lubelski OKR. PPS wydał w związku z 
temi zajściami odezwę, piętnującą faszystów 
i komunistów.

 ::o::---------

1 Hal «  Baranowiczach
INTERPELACJA POSŁA BADZIANA I TOW. 
w sprawie zakazu odbycia wiecu J manifesta­
cji 1-majowej w Baranowiczach przez miej­

scowe władze administracyjne.
Okręgowy Komitet P. P. S. wiejski w 

Baranowiczach zwrócił się w przepisowym 
terminie do starosty baranowickiego o zezwo­
lenie na odbycie w dniu 1 maja r. b. w Bara­
nowiczach wiecu pod gołym niebem oraz po­
chodu, uprzedzając, że na wiecu tym będzie 
przemawiał poseł Badzian.

Starosta baranowicfci, p. Kwieciński, w 
odpowiedzi ustnej nieoficjalnej, wyraził zda-

Onegdajszy dzień — jak wiadomo- -— 
zakończył się odmową posłów Chacińskie­
go i Dębskiego podjęcia Isiię misji tworze­
nia gabinetu. Gdy wybiła północ, na po­
wierzchnię przesilenia wypłynęło znowu 
nazwisko pdsła W itasa, jako kandydata na 
premj era i pod znakiem W itosa rozpoczął 
się wczorajszy dzień przesilenia rządowe­
go-

NARADA KLUBU P. S. L. PIAST.
O godz. 9 rano zebrał się na maraldę 

klub Piasta. Po omówieniu sytuacji 'klub 
przyszedł do przekonania, że kandydatura 
pos. Wilfcotea nie jest w  obecnej chwili po­
pularna naw et wśród sojuszników z prawej 
strony Izby, że pozatem istnieje rozbież­
ność zdań pomiędzy prawicą, a Piastem 
co do obsadzenia poszczególnych tek. Pra- 
ywiea chciałaby w przyszłym gabinecie za 
wszelką cenę mieć gen, Sikorskiego, Piast 
nailomiast nie chce zaostrzać isytuaicji przez 
wysuwanie kandydatury, k tóra spotkałaby 
się z najostrzejszeym  sprzeciwem lewicy. 
Również niema zgody pomiędzy Piastem i 
prawicą co do obsadzenia teki ministra 
spraw  wewnętrznych. N. D.- bowiem wy­
znaczyła na to stanowisko — p. Stanisła­
wa Grabskiego!!!

Tak jest, p Stanisława Grabskiego! 
Komentarze zbyteczne. Tego było zanad­
to naw et d la  „Piasta*.

Podobno w klubie P. S. L. P iast część 
mówców wypowiadała się wprost przeciwko

waż o tern doniosła prasa, — Komitet miej­
scowy PPS. ze spokojem przygotowywał się 
do zorganizowania wielkiego wiieou i .pocho­
du w Baranowiczach.

Tymczasem w dnilu 29 kwietnia c. b. wo­
jewoda nowogródzki, p. gen. Janiustziajtis, za­
wiadomił starostę b ar amow i ok i ego,, iż na ob­
chód 1-majowy, przygotowany i organizowa­
ny przez PPS., kategorycznie nie pozwala, i 
polecił starostwu wszelkiemi rozponządzail- 

nemi środkami nie dopuścić do ewentualnego 
obchodu.

Dnia 1 maja już od wczesnego rana całe 
miasto było Okrążone kordonem pottiqji i woj­
ska, celem niedopuszczenia do miasta nad­
chodzących z okolicznych wsi włościan i ro­
botników. Nawet kobiety i dzieci, udające 
się do miasta z nabiałem i do kościoła prawo­
sławnego dla święcenia jaj (była to prawo­
sławna Wielkanoc), zawracano z drogi i wpu­
szczano do miasta tylko za przepustkami, wy- 
dawanemi przez okoliczne posterunki policyj­
ne, ewentualnie — przez sołtysów.

Ludzi rozpędzano kolbami i 'bito, zaś w 
samym mieście konne ,i piesze patrole poli­
cyjne nie pozwalały ludziom na zbieranie się 
w grupkach. Doszło do tego,, że sam staro­
sta w nadmiernej gorliwości, jadąc samocho­
dem, rotzpędzał ludzi szpicrutą.

W rezultacie aresztowano 14 ludzi rze­
komo za opór władzy i odebrano około 20 
sztandarów z napisami P. P. S.

Interwencja posła Badziana u władz miej­
scowych nie odniosła skutku.

Wobec tego, że p. wojewoda Jamuszajtis, 
oraz p. starosta Kwieciński dopuścili się na­
dużycia władzy i nieposzanowamia rozporzą­
dzeń władz nadzorczych, że .potraktowali 
wiat baranowicki, jako swe udzielne „pań­
stewko", w którem nie Obowiązują przepisy,

koncepcji Chjeno -  P iasta i za zwrotem na 
lewo,

0  godz. 10,30 rano klulb P. S. L. P iast 
zakończył obrady, ogłaszając następujący 
komunikat:

„Wskutek oświadczenia, że p. Witos nie 
przyjmie propozycji 4-ch stronnictw, dotyczącej 
jego kandydatury na szefa Rządu — a to z uwagi 
na zastrzeżenia, jakie niektóre z tych stronnictw 
poczyniły — i wskutek dyskusji przeprowadzanej 
— uchwalono:

Klub P. S. L. Piasta przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie p. Witasa 0 sytuacji, wytworzonej 
przez przesilenie. Wyrażając mu pełne zaufanie, 
Klub stwierdza, że dla uzdrowienia ciężkiego po­
łożenia finansowo - gospodarczego Państwa ko­
nieczne jest utworzenie silnego Rządu parlamen­
tarnego1'.

POS. W ITOS W  BELWEDERZE.
O godz. 12,10 pos. W itos pojechał do 

Belwederu. W róciwszy do Sejmu, oświad­
czył dziennikarzom:

— Byłem w Belwederze, aby oświad­
czyć p. Prezydentowi, że ofiarowanej md mi­
sji tworzenia Rządu przyjąć nie mogę.

Na pytanie: co dalej? — p. W itos od­
powiedział:

—  Ano, p. Prezydent wezwał dó Bel­
wederu pos. Chacińskiego.

POS. CHACIŃSKI W  BELWEDERZE.
P rzed  udaniem się pos. Chacińskiego 

do Belwederu, zebrał się na naradę klulb

I Cbrz. Demokracji dla skonkretyzowania 
1 programu, na zasadzie którego pos. Chaciń- 
ski mógłby się podjąć misji tworzenia Rzą­
du.

Po Skończonej naradzie pos. Chaciń- 
ski udał się do Belwederu, skąd wyjechał o 
godz. 3 ipopoł.

W  Sejmie przez dwie godziny oczeki­
wano powrotu prezesa klubu Ch. D. W y­
tworzyła się w przesileniu przerwa, którą 
rozmaicie komentowano.

Jak  się później okazało, „.pieredyszka" 
w przesileniu wywołana została naradą 
przywódców Ch. D., którzy gdzieś na mie­
ście „na chybcika" tworzyli z udziałem pos. 
Korfantego program.

Dopiero o godz. 5 przybył do Sejmu 
po®. Chaciński i udał się do M arszałka Ra­
taja, z którym blisko godzinę konferował.

O godz. 6 przyszedł pos. Chaciński do 
klubu dziennikarzy, którym oznajmił, co 
następuje:

— P . Prezydent nalegał na mnie, aże­
bym tworzył gabinet. Prosiłem o czas dla 
zbadania, czy jest dla mnie możliwe utwo­
rzenie gabinetu parlamentarnego o trwa­
łych i mocnych podstawach i z wyraźnym 
programem. Mam czas udzielony mi przez 
p. Prezydenta do  jutra rana, ale będę się 
starał dzisiaj do wieczora wyjaśnić sytuację.

ROZMOWY DESYGNATA.
Pos. Chaciński niezwłocznie zabrał się 

do wyjaśnienia sytuacji.
Pierwszą rozmowę pos. Chaciński p rze­

prowadził z przewodniczącym Z. P. P. S., 
tow. dr. Markiem.

ROZMOWA Z TOW. MARKIEM.
Na zapytanie pos. Chacińskiego, czy P. 

P. S. poszłaby na koalicję o kształcie poprzed­
nim, ewentualnie rozszerzoną na inne stron­
nictwa, tow. Marek oświadczył: Rząd jest dla 
nas tylko instrumentem dla przeprowadzenia 
programu. P. P. S., jako partja państwowa wy­
stawiła swój program sanacji gospodarczej. 
Program ten obejmuje obronę złotego i walkę 
z bezrobociem. Skoro program ten będzie 
przyjęty przez stronnictwa Sejmu, to P. P. S. 
może czynnie współpracować. Co do projek­
tu ustawy o naczelnych władzach obrony Pań­
stwa i związanego z nim powrotu Marszał­
ka Piłsudskiego do służby czynnej w wojsku, 
tow. Marek oświadczył, że P. P. S. jest zda­
nia, że skoro nawet gabinet kadłubowy jed­
nomyślnie przyjął projekt nowej ustawy, to 
nie powinno być jakichkolwiek przeszkód 
dla powrotu marsz. Piłsudskiego do armji.

P. Chaciński odparł, że wiadoma mu jest 
jednomyślna uchwała dawnego Rządu w tej 
sprawie, jednakże musi zapytać przedstawi­
cieli 4 stronnictw również o opinję w tej mie­
rze.

W końcu tow. Marek oświadczył, że o 
ile p. Chaciński oparłby się na czterech gru­
pach Z. L. N«, Piast, Ch. D,, N. P. R., z po­
parciem Ch. N,, spotkałby się z najostrzejszą 
opozycją całej lewicy. Tow. Marek zazna­
czył, że ten punkt widzenia ustaliła P. P. S. 
Wyzwolenie, Str. Chł. i Klub Pracy.
ROZMOWA Z POŚ. JASIŃSKIM (KI. kat. Lu

Po pos, Marku pos. Chaciński przyjął przed­
stawiciela Klubu Katolicko - Ludowego pos Ja­
sińskiego,' który mu oświadczył, że klub jego po­
prze rząd centrowo - prawicowy, o ile interesy 
ludowe, narodowe i katolickie będą należycie u- 
względniioae. Na to pos, Chaciński odpowiedział, 
że jego program właśnie na tych postulatach śię 
opiera.

ROZMOW A Z POS. DR. PUTKIEM 
(WYZWOLENIE).

Na zapytanie pos. Chacińskiego, jakby 
stronnictwo „Wyzwolenie" ustosunkowało 
się do jego projektu stworzenia wielkiej koa­
licji, któraby obejmowała P. P. S. i „Wy-

nic, iiż prawdopodobnie wojewoda nie zezwo­
li na obchód. Jednakże, ponieważ p, minister 
spraw wewnętrznych na skutek interwencji 
naszych posłów Marka i Pragdera, wyraził 
zgodę na odbycie obchodów pierwszomajo­
wych, zorganizowanych przez PPS., ponie-

wydiane dla całego Państwa,
podpisani zapytują p. Ministra Spraw 

Wewnętrznych, jakie wyciągnie konsekwen­
cje z zachowania się p. wojewody Januszajtisa 
i p. starosty Kwiecińskiego z Baranowicz? 

Warszawa, dnia 5 kwietnia 1926 r.
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PRZESILENIE RZĄDOWE

ST. E. REMBEK,

Z GNIAZDA...
Cała ta  rozmowa przejm ow ała K raś­

nickiego tak ą  odrazą, że nie mógł już wy­
trzym ać.

— Milcz, smarkaczu! — wrzasnął.
— Mamo! powiedział do mnie: 

„milcz"! zaw ołała z oburzeniem  pensjo­
narka.

Ojciec, który już od początku groźnie 
pa trza ł na zachowanie się syna, te raz  zer­
w ał się od stołu i skoczył ku niemu. -

— Coś ty  pow iedział? Ja k  ty  się tu  
zachowujesz w mojej obecności?... — 
krzyknął.

Kraśnicki powoli zwrócił na niego 
oczy. Tuż przy swojej tw arzy ujrzał roz­
iskrzone oczy, czarne (aż niepraw dopodo­
bnie) m isternie zakrzywione wąsy i nie­
bieskawy wygolony podbródek.

— Ten człowiek jest moim ojcem, to 
jego tw arz — uprzytom nił sobie z podzi­
wem.

Doznał przerażającego wrażenia, że 
widzi tę  twarz iporaz pierwszy. To pewna, 
że poraź pierwszy pa trza ł na nią w  ten spo­
sób, co dzisiaj. Rozejrzał się po pokoju i 
przekonał się, że wszystkie otaczające go 
osoby są  dlań równie obce. Poczuł łasko­
czący w gardle zachwyt dla tej nowoad- 
krytej wielkiej prawdy. Niewiadomo, czy 
ojciec również dostrzegł co w jego spojrze­
niu, ale odszedł natychmiast jakby zmie­
szany, powiedziawszy tylko do żony z  wi­
docznym zamiarem ratowania sytuacji.

— Nie dawać mu kolacji! Jak  nie chce. 
niech nie je!

Kraśnicki poszedł do drugiego pokoju, 
zapalił świecę i zabrał się dio lekcji. Był już 
zupełnie spokojny. Z nieznaną dotychczas 
rozkoszą ślęczał nad truidnemi zadaniami 
matematycznemi, z -godną podziwu wytrwa­
łością wyszukiwał w tablicach wzorów lo­
garytmicznych, z dziką zawziętością spraw­
dzał po kilkakroć przerobione już działa­
nia, potem „wykuwał" rejestry  dzieł, k tó­
re „wpłynęły" na Słowackiego przy two­
rzeniu „Anhellego" — wszystko z przeko­
naniem twardem a niewytłomaczonem, że 
czyni to poraź ostatni. Wkońcu1 złożył 
książki i położył się spać z zupełną pogodą 
w duszy.

N a drugi dzień poszedł do szkoły jak 
zwykle, ale przez całe pięć godzin lekcji 
siedział tak uważnie i przykładnie, jak ni­
gdy. Nauka sprawiała mu przyjemność, 
jednak dlatego tylko, że odrywała mu myśl 
od własnej osoby i przeżyć. Ale nieraz, gdy 
budził się z odrętwienia, miał poprostu o- 
chotę zawołać: „A cóż mnie to wszystko ob­
chodzi!" Aż na  ostatniej lekcji polskiego, 
gdy nauczyciel i zarazem wychowawca sió­
dmej klasy pan Mroczkiewicz podczas o- 
mawiania „Anhellego" zaczął swoim zwy­
czajem niemiłosiernie wydrwiwać roman­
tyków, którzy doprowadzili tylko naród do 
nędzy i oddali go w gorszą od politycznej 
niewolę ekonomiczną obcych: Niemców i 
Żydów, Kraśnicki załamał się w swojem 
póstanawSemfu uważania — i puścńł wodlze 
wyobraźni. Roztęskniona myśl jego niosła 
go w szerokie pola, zamiatane niepowstrzy- 
manem szerokiem tchnieniem wiatru... W

tym czasie na wszystkich granicach nieda­
wno zmartwychwstałej Polski wrzała woj­
na: ona to ciągńęła ku sobie zranione serce 
Kraśnickiego. Oczyma duszy widział dale 
kie szare pola przedwiośnia, zrujnowane 
miasteczka, popalone wsie, szare sznury 
tyrałj er pełznących miedzami, arm aty za­
czajone po zaroślach i zabudowaniach, jak 
to nieraz wyświetlano w kinie, kłębiące się 
pod niebem obłoczki szrapneli... i poczuł 
w piersiach potworny, odurzający oddech 
wojny.

A w klasie było duszno.
■Pan Mroczkiewicz zauważył ten bratt 

zajęcia swoim wykładem i obudził Kraśnic­
kiego z zaduimy.

— Kraśnicki! o czero ja teraz mówi­
łem? — zapytał groźnie. — Nie wiesz 
Wogóle ciebie zdaje się nic już szkoła nie 
obchodzi. Dziwię się, że jeszcze raczysz do 
niej zaglądać. Za bardzo, chłopcze, ufasz 
swoim zdolnościom. To może źle się skoń­
czyć.

Zgromiony nic nie odpowiadał. Czuł 
wielką przykrość, że zasłużył na wyrzuty 
ze strony umiłowanego przez niego profe­
sora, ale rzeczywiście w tej_ chwili uprzy­
tomniał isofl̂ ie, że szk';ła go już nic nie oo- 
chodzi.

Po  lekcjach w klasie pow stał niezwy­
kły gwar. Jeden z siedmioklasistów wsko­
czył na katedrę zaraz po wyjściu profesora 
i zaczął wołać:

 Koledzy, nie rozchodzić się! Dzisiaj
robimy wiec w  spraw ie wojska!

Kraśnickiego alpel ten nie wzruszył zu­
pełnie: był już na niejednym takim wiecu i 
wiedział, czem sie zwykle kończą.

Na początku roku szkolnego, gdy wy­
buchła walka o Lwów, ósma klasa po dłu­
gich naradach postanowiła iść na obronę 
tego miasta, siódma zaś po kilku hałaśli­
wych wiecach postanowiła zostać w szkole. 
Nie była to jednak ostateczna decyzja, i 
każde nowe niebezpieczeństwo, ukazujące 
się nowopowstałemu państwu, dawało im­
puls ido świeżych serji obrad. W łaśnie 
wczoraj przyszły wiadomości o nowej ofen­
sywie ukraińskiej na Lwów, i siódma klasa 
znowu postanowiła rozpatrzeć sytuację po­
lityczną, aby zcrjeńtować się, co jej czynić 
należy. Kraśnicki, który był zawsize jednym 
z najgorętszych rzeczników pójścia na front, 
dzisiaj nadspodziewanie mało zaintereso­
w ał się tą sprawą: spokojnie spakował
książki i ruszył ku drzwiom.

— Nie rozchodzić się! — 'krzyczano.— 
Co, Kraśnicki, nie będziesz na wiecu?

— Nie — odpowiedział i wyszedł.
Przyszedłszy do domiu, usiadł przy

swoim stoliku, oparł głowę na rękach i za­
dumał się głęboko. M yślał nad tern, do cze­
go właściwie ma się wziąć, i nie znajdował 
już dla siebie żadnego zajęcia, któreby mu 
mogło przynieść choć minimum zadowo­
lenia.

Siostra przyszła wybadać, czy nie gnie­
wa się na nią jeszcze od wczorajszego nie­
porozumienia. Rozumiał dobrze jej zamia­
ry i czuł nawet z tego powodu pewne roz­
czulenie, ale nie wiedział, coby mógł do 
niej powiedzieć. Wkońcu odezwała się 
pierWstza łagodnym tonem:

— Wiesz co, Zdzichui? Rozmawiałam 
■dziś o tobie w klasie: Stasia Laskowska do­
pytywała sie o ciebie.
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zwolenie", dr. Putek odpowiedział, że dziś 
odbyła się konferencja 4 stronnictw lewico­
wych: P, P. S., „Wyzwolenia", Str. Chł. i 
Klubu Pracy i że rozmowa z blokiem tych 
stronnictw byłaby bardziej celowa z uwagi, 
że stronnictwa te ustaliły wispólną platfor­
mę postępowania i są w toku opracowywa­
nia wspólnego programu na gruncie sejmo­
wym. Co do „Wyzwolenia", to dr. Putek za­
znacza, że w programie swym, gospodarczym 
„Wyzwolenie" kładzie nacisk na należyte 
uwzględnienie interesów wisi i drobnego rol­
nictwa.

Osoba p. Chaicinskiego jest sympatycz­
na dla stronnictwa. Zapytuje się, czy nie 
zechciałby koalicji przesunąć bardziej na 
lewo z pominięciem większej ilości elemen­
tów prawicowych. P. Chęciński oświad­
czył, iż jest związany w innym kierunku i 
dlatego na tę koncepcję odpowiedzi dać nie 
może. W toku rozmowy 'ze względu na wia­
domość o bloku lewicowym, uznał dalszą 
rpzmowę z innymi członkami bloku lewico­
wego narazie za zbędną i postanowił zako­
munikować ten fakt stronnictwom prawico­
wym.

NARADA STRONNICTW LEWICY.
Wczoraj w lokalu Z. P. P. S. odbyło 

się posiedzenie przedstawicieli Z. P. P. S., 
kllubu P. S. L. „Wyzwolenie", Klubu parla­
mentarnego Stronnictwa Chłopskiego i Klu­
bu Pracy.

W konferencji wzięli udział pasł.: tow. 
Marek, tow. Niedziałkowski, tow. Mora 
czewiski, Poniatowski, Woźnidki, Jan Dąlb- 
ski, Bryl i Bartek

Zebrani przedstawiciele stronnictw 
stwierdzili konieczność stałego kontaktu i 
współdziałania całej lewicy, zarówno w o- 
kresie obecnego przesilenia, jak i w dal­
szej przyszłości. W stosunku do prób two­
rzenia rządu Cbjeno - Piasta zebrane stron­
nictwa zajęły stanowisko w rezolucji na­
stępującej:

„Przedstawiciele Z. P. P. S., Klubu P. 
S.L. „Wyzwolenie", Klubu parlamentarnego 
Stronnictwa Chłopskiego i Klubu Pracy u- 
ważają za swój obowiązek oświadczyć z 
całym naciskiem, że próby utworzenia Rzą­
du, wyrażającego społeczne, polityczne i 
gospodarcze dążenia reakcji, stanowiąc jas­
krawą prowokację całej Polski pracującej, 
napotkać muszą na stanowczy i- najostrzej­
szy opór ze strony zorganizowanej demo­
kracji. Rząd tego typu postawiłby kraj w 
obliczu bezpośredniej katastrofy, bez drogi 
wyjścia, bez nadziei naprawy".

POSIEDZENIE Z. P. P. S.
Wczoraj odbyło isię, pod przewodnict­

wem pcs. tow. d-ra Marka, posiedzenie Z. 
P. P. S., na którem pos. tow. Niedziałkow­
ski złożył sprawozdanie z sytuacji politycz­
nej. W dyskusji zabierali głos pos I.: Perl, 
Szczerbowski, Moraczewski, Stańczyk, Li- 
berman, Uziembło.

Pos. tow. Marek, reasumując obrady, 
stwierdził zgodność poglądów1 i zapowie­
dział, że Z. P. P. S. przez cały czas przesi­
lenia pozostanie w permanencji.

Z. P. P. S. przyjął sprawozdanie Pre- 
zydjum do wiadomości.
ROZMOWA Z POS. DUBANOWICZEM 

(CH. N.).
Na pytanie pos. Chacińśkiego, co do 

stosunku klubu Ch. N. do próby tworzenia 
Rządu przez niego, pos. Dubanowicz odpo­
wiedział, że próbie tej, jak zresztą żadnej 
próbie tworzenia Rządu na podstawie czte­
rech stronnictw, pozostałych w koalicji, 
przeszkadzać ani utrudniać nie zamierza, 
ze jednak poparcie ewentualne Rządu, u- 
tworzonego na tej podstawie, uzależnia od 
trzech warunków: 1) od silnego stanowiśka 
wobec wichrzeń w kraju i w wojsku oraz 
jednolitego w pracy składu tego Rządu; 2) 
od jego programu, zwłaszcza w zakresie 
gospodarczym; 3) od porozumienia wszyst­
kich stronnictw, popierających Rząd w spra­
wie ordynacji wyborczej.
ROZMOWA Z PRZEDSTAWICIELAMI 

„KADŁUBA".
Kontynuując swoje rozmowy, pos. Cha- 

ciński odbył konferencję iz przedstawiciela­
mi stronnictw, popierających ostatni Rząd, 
mianowicie z .posłami: Głąjhińskim (ZLN.), 
Witosem (Piast), Holeksą (Ch. D.) i Popie­
lom (N. P. R.)\
ROZMOWA Z KOŁEM ŻYDOWSKIEM.

Posłom żydowskim p. Chaciński o- 
świadazył, iż rozmowę z nćimi odracza dlo 
chwili ostatecznego zdecydowania się, czy 
podejmie się mnsji tworzenia Rządu. Roz­
mowa ta ewentualnie odbędzie się dzisiaj 
rano.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 
P. CHACIŃŚKIEGO.

Po tych rozmowach pos. Chaciński wy­
jechał z Sejmu. Powszechnie zapewniano, 
że pos. Chaciński pojechał na miasto na 
rendez-vous z pos. Witosem, od którego 
ma otrzymać poufne instrukcje.

P. CHACIŃSKI W BELWEDERZE.
Fo naradzie z v/itosem  p. Chaciński przed 

północą pojechał do Belw ederu podobno 
z odmowną odpowiedzią na propozycję two­
rzenia Rządu.

(Dokończenie wczorajszego dnia poi, w dal­
szym ciągu numeru.)

Robotnicy popierajcie
swoie pismo codzienne

PRZEGLĄD PRASY.
Przesilenie rządowe. — Chjena w  obronie ka­

pitału angielskiego.
Część prasy warszawskiej omawia bilans 

5-miesięcznych rządów gabinetu p. Skrzyń­
skiego. Bez zastrzeżeń chwali okres łych rzą­
dów „Nowy Kurjer Polski". Enpeerow ski 
„Głos Codzienny" tw ierdzi, że rząd, który  
odszedł, zrobił wszystko, co  w  danych w arun­
kach było możliwe, dodając przytem , że naj­
ważniejsze „czyny" dokonane zostały  w  cią­
gu ostatnich 10 doi, t. j. po ustąpieniu socjali­
stów, Do „czynów" tych zalicza to  pisem ko 
w  pierwszym  rzędzie uchwalenie budżetu p. 
Zdziechowskiegoi, cizemu udział PPS1, w  rzą ­
dzie nie był już przeszkodą. „Kurjer War­
szawski" również oświadcza, że po „ustąpie­
niu .socjalistów rząd  żaglował swobodniej" i 
gniewa się na p. Skrzyńskiego- za  to, że „z.rej- 
lerowiał".

Zarzuty te  pod naszym adresem  uw aża­
my za  zaszczyt dila siebie, świadczą one bo­
wiem, że P. P. S. uczciwie spełniała sw e za­
danie w  rządzie, nie pozw alając praw icy „ża­
glować swobodnie"... przeciw ko klasie robot­
niczej.

Szczegół znamienny: S enato r Koskowski, 
irytując się w  „Kurjerze W arszawskim " z po­
wodu „rejterady" p. Skrzyńskiego., zapomniał 
się n a  chwilę do  tego stopnia, że powiedział... 
praw dę:

„walka społeczna jest zasadniczym ele­
mentem życia zbiorowego i lubo cywilizacja 
łagodzi jej iormy, niemniej istota jej pozostaje 
trwale ta sama".
Gdybyśm y byli demogogami endeckimi, 

lobyśmy zarzucili endeckiem u senatorowi, iż 
propaguje w alkę klas!

.„Warszawianka" sk łada  ofertę kadłubo­
wi, b y  porozum iał się z Ch.-N, i u tw orzył r a ­
zem większość Chjeno - pia,słowo - enpeero- 
wą. P. Stroriski nawołuje do tego w  imię 
„obowiązku państw ow ego".

Organ piaistowy „Echo Warszawskie" 
traktu je Polskę niby W ierzchosławice, gdzie 
gospodarz W itos wynajmuje łudzi do pracy: 

„W rezultacie musimy stwierdzić, że po­
dano rękę do zgody wszystkim, którzy chcą 
pracować. Należy przejść do porządku dzien­
nego nad tymi, którzy nie chcą współpracy, 
należy nareszcie przestać się oglądać na 
wszystkich niezadowolonych, należy przestać 
budować jeszcze jedną koalicję (II), a zacząć 
budować przyszłość Polski".
Znowu „zacząć budow ać?" Toż w  r. 1923 

Chjeno - Piast zaczął już „budować" Polskę, 
doprowadzając ją n a  skraj przepaści! Dość 
tych obmierzłych frazesów  i  kłamstw!

W  przeciw staw ieniu do organu p. Wato- 
ra „Nasz Przegląd" tw ierdzi, że W itosowi

„Raczej uśmiecha się myśl stanięcia na 
czele „odbudowanej" koalicji. Tern się tłu­
maczą ożywione rokowania „Piasta" z P.P.S. 
Ale zabiegi te nie przyniosły rezultatu". 
Słusznie podnosi „Przegląd Wieczorny",

że
„owa zwarta i przygotowana do objęcia 

rządów większość była poprostu bluffem i że 
przesilenie zastało Sejm tak samo nieprzy­
gotowanym, jak zawsze".

DROŻYZNA.
PODROŻENIE WĘDLIN,

Od 5 maja cechy rzeźników i  wędlinia- 
rzy  podwyższyły swe cenniki. Cennik wędli- 
niamzy podwyższył ceny słoniny z 2 zł. 80 gr. 
do 3 zł 20 gr., szynki golonki z 5 zł. 40 gr. 
do 6 zł., polędwicy i schabu pieczonego z 5 
zł. 60 gr. do 6 zł., k iełbasy krakowskiej z 3 zł. 
80 gr, do  4 zł. 60 gr., zwyczajnej z  3 zł. do 4 
zł., serdelków  i mo-rtadeli z 4 zł. 20 gr. do 
5 zł., rolady z 4 zł. 80 gr. do 5 zł., kiszki k a -  
szanej z  1 zł. 40 gr. do  1 zł. 80 gr., schabu 
surowego z 3 zł. do 3 zł. 50 gr.., żeberek z 1 
z ł 80 gr. do  2 zł. 40 gr., nóżek z  1 zł. 20 gr. 
do 1 zł. 60 gr., kości ę 80 gr. doi izł., cynadrów  
z 2 zł. do- 2 zł. 40 gr., boczku wędzonego- z  3 
zł. 20 gr. do  3 zł. 60 gr., szmalcu białego z 
3 zł- 50 gr. doi 4 zł., salcesonu i  sad ła  św ieże­
go z 3 zł. do 3 zł. 60 gr., baleronu z 5 zł. 40 
gr. do  6 zł., parów ek z 4 zł. 80 gr. do 5 zł. 50 
gr„ kiełbasy serdelowej i pasztetow ej z 3 zł. 
50 gr. do  4 zł. 40 gr.

Cennik rzeźników  zaś podwyższa ceny: 
sadła z 3 zł. do 3 zł, 60 gr., otoczków  i w ie­
przowiny z  2 zł. 20 gr. do 2 zł. 60 gr., bocz­
ku z  2 zł. do  2 zł. 60 gr., schabu iz 3 zł. do 3 
zł. 50 gr., żeberek z 2 zł. 20 gr. do 2 zł. 60 gr., 
w ątróbki z 2 zł. do  2 zł. 40 gr., siekanki z 1 zł. 
50 gr. do 1 zł. 80 gr., cynadrów  i  ozorków  w ie­
przowych z  2 zł. do 2 zł. 60 gr. i k iełbasy z 
3 zł. do 3 zł. 60 gr. w szystko za kg.

Z RYNKU MĄCZNEGO.
Tendencja mocna na rynku  mącznym w  

Wjarszawie utrzymuje się w  dalszym ciągu. 
Ceny nie w ykazują większych zmian. Cena 
pszennej mąki am erykańskiej dochodzi do 1 
zł. 5 gr., krajowej zaś w aha się od 90 do 93 
gr. za  kg. w  sprzedaży na  worki. Rynek jest 
dostatecznie zaopatrzony, jednak tranzakcje 
zawierane są wyłącznie za gotówkę.

Po 1 maja zapotrzebow anie pieczywa 
nieco w zrosło w  związku z w ypłatą uposa­
żeń, w  każdym  razie jest jeszcze znacznie 
mniejsze, niż w  poprzednich miesiącach. (—).

* * 
*

U chw ała CKW. PPS. i Kom, Centr. Zw. 
Zaw. o  poparciu robotników  angielskich w 
ich gigantycznej wialce z  kapitałem , w ypro­
wadziła z  równowagi trzy pism a cihjeńskie: 
„Dwugroszówkę", „Warszawiankę" i „Rzecz­
pospolitą", Jak  zwykle, gadzinowa prasa 
burżuazyjnia, Stająca w obronie kapitalistów  
angielskich, nie ma odwagi przyznać się do 
tego, lecz zapew nią obłudnie, że idzie jej o  in­
teresy... bezrobotnych w  Polsce, k tórych rze­
komo chce skrzywdzić P. P. S.

Jeist to  oczywiście śmieszna brednia. 
Strajk górników angielskich o tw iera dotych­
czasowe rynki zbytu węgla angielskiego dla 
węgla innych krajów, m .in. Polski. S trajku- 
;ącym górnikom angielskim to zgoła nile szko­
dzi, owszem — może być czynnikiem, sk ła­
niającym kapitalistów  angielskich do ustępstw . 
Natom iast bezwzględnie niedopuszczalne jest 
ewient. dostarczanie węgla kontynentalnego 
do Aniglji i ,na okręty  angielskie (przed straj­
kiem węgieł polski oczywiście do Anglji w ca­
le nie szedł).

Reakcja nasza chw yta się najordynarniej- 
izyclh kłam stw  i idjotyzmów, gdy tyllko idzie 

o obronę kap ita łu  i reakcji i zohydzanie ruchu 
robotniczego. Chjena w myśl swej zasady: 
swój do  swego staje po stronie kapitału mię­
dzynarodowego i n ikt do niej o to  nie rości 
pretensji. Ale dostaje ona ataków  w ściekło­
ści, gdy widzi, że robotnicy polscy okazują 
swą solidarność z międzynarodową klasą ro­
botniczą. To nieprzytom ne miotanie siię reak ­
cji, ta  jej podwójna „moralność" świadczy o 
schyłku panow ania 'kapitalizmu, drżącego o 
swe jutro.

B.

Wypłata zapemóg 
prstassniKsśj u m y s ło w a

Zarząd obwodowy Funduszu Bezrobocia 
m. sit. W arszaw y przyjmować będzie, poczy­
nając od p iątku , 7 maja, we w torki i piątki, 
między godz, 5 i 7 wiecz.,' na dotychczasowych 
zasadach, podania o zapomogi od pozbaw io­
nych pracy pracowników umysłowych.

O dniach w ypłaty nastąpi oddzielne za ­
wiadomienie.

Sprawy skarbowe.
Jakie podatki płacić należy w maju.

Min Skarbu przypomina płatnikom, że w  m- 
ou maju b. r. przypadają ido zapłaty następujące 
ważniejsze podatki bezpośrednie:

1) O'd 1 do 31 maja podatek od nieruchomo­
ści miejskich i niektórych wiejskich za I kwartał 
1926 r..;

2) do 15 maja — państwowy podatek przemy­
słowy od obrotu za II półrocze 1925 roku, uwi­
doczniony w  nakazach płatniczych, lub w imien­
nych listach .płatników;

3) do 15 maja — •miesięczne w płaty podatku  
przemysłowego od obrotu, osiągniętego w po­
przednim miesiącu przez przedsiębiorstwa han­
dlowe I i  II kat. i  przemysłowe I —  V kat., pro­
wadzące prawidłowe księgi handlowe oraz przed­
siębiorstwa sprawozda wcz e ;

4) podatek dochodowy od uposażeń służbo­
wych, emerytur i wynagrodzenia za najemną pra­
cę —  w ciągu 7 dni, licząc od dnia dokonania po­
trącenia podatku;

5) od 1 do 31 maja — płatna jest dalsza część  
różnicy podatku majątkowego pomiędzy 3 defini- 
tywnemi ratami tegoż podatku, a wpłatami usku- 
teeznionemi zaliczkowo . w formie prowizorycz­
nych rat i zaliczek, o czem płatnicy zostali powia­
domieni za pośrednictwem zarządów gminnych o- 
raz komunikatami praso-weimi.

Dla właścicieli domów miejskich, którzy ko­
rzystali z odroczenia podatku majątkowego do 
dn. 1 stycznia 1926 r. — termin uiszczenia drugiej 
części przypadającej od nich należności upływa 
w  dniu 15 maja r. b

Nadto płatne są podatki, na które płatnicy o- 
trzymali nakazy płatnicze z terminem płatności 
w miesiącu maju b. r.

tykiule pod tytułem : „Skandal policyjno - k o ­
munistyczny" fałszywych wiadomości, uw łat 
czających dobrej sławie ś. ,p. .starszego poste­
runkowego policji politycznej Wiacława G ru­
dzińskiego, według którego to  artykułu  oso­
ba zabitego w  czasie przejścia pochodu przbz 
Krakow skie Przedmieście ś. ip. W]acława G ru­
dzińskiego została zidentyfikow ana z osobą 
niejakiego Kaczyńskiego Józefa, rzekomo ro ­
botnika f alb ryki Pocisk oraz rzekom ego „przy­
wódcy komunistów w fabryce Pocisk i jedne­
go z przyw ódców  pochodu komunistycznego", 
'Komisarjat Rządu na m. st. W arszawę stw ier­
dza co następuje:

Podczas przejścia pochodu Krakowskicm 
Przedmieściom przed domami Nr. Nr, 55 — 
39 wynikła strzelanina, w  rezultacie której 
został zabity  funkcjonariusz policji politycz­
nej, st. posterunkow y W acław  Grudziński.

W  chwili w ypadku przy zw łokach ś. p. 
Grudzińskiego znalazła się niejaka Apolonja 
Kołtuniiak, zawód owa złodziejka, w ielokrot­
nie karana  za kradzież, k tó ra  prawdopodobnie 
w  celu dokonania kradzieży rozpoznała w 
zabitym  rzekom o swego b ra ta  i pracow nika 
fabryki Pocisk, Kaczyńskiego Aleksandra.

Ś. p. W acław  Grudziński w stąpił na  służ­
bę do policji politycznej w  lutym  roku bieżą­
cego i, jak stw ierdziło przeprow adzone docho­
dzenie, nigdy w fabryce Pocisk, lub innych nie 
pracow ał.

Osobnik, nazwiskiem Kaczyński A leksan­
der, jak się okazało po sprawdzeniu liist ro ­
botników  fabrycznych, pracuje w  fabryce 
„Parowóz" do obecnej chwili i jest zupełnie 
zdrów.

Osobnik, imieniem i nazwiskiem K aczyń­
ski Józef, wogóle nikomu nie jest znany i w 
żadnej z wymienionych fabryk nie pracow ał.

Jan Tłuchowski, 
p. o. Kom. Rządu na m. st.

W arszawę.

Przez cały  czas policja utrzym yw ała w er­
sję, że zginęły dwie osoby: Józef Kaczyński 
i Wjacław Grudziński. Obecnie dopiero — 
w skutek naszego artykułu  — stwierdzono', że 
ów rzekom y „Kaczyński" nie istniał — zabi­
ty  nazywał się Grudziński i był wywiadowcą

Podkreślam y tu raz jeszcze, że G rudziń­
ski szedł w pochodzie komunistycznym i. w i­
docznie zachowaniem się swojem nie różnił się 
od innych uczestników tego pochodu, skoro 
go komuniści uważali za  ofiarę ze swoich 
szeregów.

Inme szczegóły tej sprawy wymagają 
jeszcze dokładnego zbadania.

:o:

W sprawie.-
ttcczyńsRl-Gruifzlfiskl

Na podstaw ie art. 21 D ekretu  z dnia 7 
lutego 1919 r. w  przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (Diz. Pr. Nr. 14) Korni- 
sairjat Rządu na m. st. W arszawę przesyła w 
celu zamieszczenia z zachowaniem w arunków  
wymienionych w art. 21 powołanego D ekre­
tu, następujące sprostowanie:

W  zw iązku z  zamieszczeniem w  Nr. 124, 
z dn. 6 maja r. b. dziennika „Robotnik" w  ar-

„BABKA" OCHRANY ROSYJSKIEJ SERE- 
BRIAKOWA.

Sąd sowiecki w M oskwie skazał na karę 
śmierci (ułaskawiono na 7 la t więz. z powo­
du podeszłego wieku) Serebriakow ą, która 
przez kilkadziesiąt lat by ła  agentem  policji 
politycznej, jednocześnie utrzym ując bliskie 
stosunki z rewolucjonistami.

Łańcuch prasowy.
W  dn. 6 b. m. złożyli pieniądze w A d­

ministracji „Robotnika" na Fundusz Prasowy 
następujący towarzysze i proszą znowu o wy­
znaczenie nast. towarzyszów.

Tow. M. Zdanowska zł. 5 — wzywając: 
tow. Stanisława Lewickiego i tow. Stanisła­
wa Jaskułowsłriego.

---------- ::o::-----------
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Traktat sowiecko-niemiecki
Na zdjęciu widzimy: 1) sekretarza stanu von Szuberta, 2) dyrektora ministerialnego 

Gausa, 3) dr. Stresemanna, 4) ambasadora rosyjskiego Krestińskiego i 5) radcę sowiec­
kiego Brodowskiego.



Str.d „ROBOTNIK'*, piątek, 7 maja 1926 r.

Faszyści z P.P.P. przed sądem.
3-ci DZIEŃ ROZPRAW.

Posiedzenie znów rozpoczęło się od zabaw­
nego zajścia, gdyż na stole prasowym pojawiło 
się „orędzie" p, P ęk os ła w s k i eg o „do przedstaw i­
cieli prasy'1, w którym on, oznajmiając, „żc nie 
chce urabiać i przeciągać prasy ma swoją stronę , 
biada na niedokładność w streszczeniu jego wy­
nurzeń.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Ze świadków pierwszy zeznaje ibez przysięgi 

Modzelewski, karany 1 i pół roku więzieniem za 
nadużycia służbowe w ccntr. warsztatach samo­
chodowych M. S. Wojsk, Był członkiem P. P. P., 
wprowadził go Gryczko, Był tam  rok jako szere­
gowiec i zajmował się werbowaniem nowych 
członków Miał rozkaz zebrania danych ,o środ­
kach lokomocji jakie posiada Praga, jednak nie 
wykonał tego, ,jbo było to śmieszne .

W tem miejscu komornik sądowy melduje, 
iż ks. Oraczewski stawił się i  prosi o  natychmia­
stowe przesłuchanie

Jakiś tajemniczy głos na sali oznajmia, iż 
ksiądz musi być przesłuchany zaraz.

KS. ORACZEWSKI.
Wchodzi ks. Oraczewski, który zjawił się w 

sądzie w asyście 3 adjutantów - uczniów szkolnych 
i prosi o rychłe przesłuchanie, bo podróżuje wciąż 
po Polsce, wygłaszając odczyty.

Po wyznaczeniu mu terminu na godz. 2, mó­
wi „Bóg zapłać" — i oddala się.

Św, Radomski należał do P P. P„ lecz ponie­
waż „piękna" ta organizacja nie zalegalizowała 
się — wystąpił

Ppłk. Jan  Thierbach został wyznaczony na 
komendanta województwa warszawskiego. W y­
magano jednak od niego dużo pracy... a dawano 
mało środków, wobec czego wystąpił z P. P, P. 
Gdy św. składał przysięgę w  kościele W. Świę­
tych, było tam wielu oficerów w mundurach. Dru­
gim powodem wystąpienia św z Organizacji były 
niesnaski pomiędzy nam a Pękosławskim z powo­
du przynależności syna świadka do „Strzelca".

ŚWIADEK, KTÓRY NIE CHCIAŁ WALCZYĆ Z 
GRABSKIM.

Św. Jurczykowski, dziennikarz - wydawca 
wstąpił do P. P. P. za namową Gorczyńskiego, 
wystąpił., bo na czele rządu stanął Wł. Grabski, 
którem u nic nie miał do zarzucenia.

P. KIERNIK.
Św Odębski, dyrektor Tow. Ubezpieczeń, 

wstąpił do P.P.P. za namową Gorczyńskiego, wraz 
z nim przysięgał .oficer w mundurze Przy przysię­
dze był Michałowski i ks. Oraczewski Ks. Ora­
czewski przemawiał na zebraniach, nawołując, by 
„do sprawy przystępowali ludzie o czystych ser­
cach". Min Kiernik, podczas urzędowej bytności 
św. u niego zapytywał św., czy należy do P.P.P. 
Ten odpowiedział, że chwilowo nie, ale „będzie 
należał catą duszą"

Św. otrzymał pieniądze dla P.P.P od b rata 
gen. Szeptyckiego, Aleksandra.
JAK P. P. P. MIAŁO POMŚCIĆ STROŃSKIEGO.

Św. Szymkowski wstąpił do P.P.P. za na­
mową b. sędziego Korybut - Daszkiewicza i pia­
stował urząd inspektora. Z Gorczyńskim zapoznał 
się na pogrzebie Niewiadomskiego. Św. był z re­
zerwą wobec organizacji, bo słyszał, że należą do 
niej ludzie o podejrzanej wartości moralnej. Na 
zapytanie przewodniczącego, czy do tych ludzi 
zalicza kogoś z podsądnych, św. wskazuje na Mi­
chałowskiego, motywując to tem, iż Zamoyski dy­
skwalifikował organizację, w której tacy jak Mi­
chałowski mogą zajmować wybitne stanowisko. 
Koro Gostyński poruszał na zebraniach sprawę 
pomszczenia s policzkowanego posła Strońskiego 
Ćwiczenia wojskowe P.P.P. odbywały się pod c- 
gidą „strzelca kurkowego".

TEN, CO CHCIAŁ „WALCZYĆ Z ŻYDAMI".
Św. Szyszko wstąpił za namową Gryczki do 

P .P P , gdyż miało być ono powołane „do walki 
z żydami".

Św, Kaczor. Choć go również wprowadził 
Hryczko, odmówił złożenia przysięgi i za to był 
usunięty z kościoła. Na zebraniu w hotelu mówio­
no o potrzebie uzbrojenia P.P.P. Św. spisywał 
składy broni, co było potrzebne „dla objęcia w ła­
dzy i ochrony przed lewicowemu partjami, które 
mogły spowodować rozlew krwi".

Św. Stroński wstąpił dio P P P., bo ono nawo­
ływało do „stania przy warsztatach". Był „na za­
bawie pod Wawrem", dokąd poszli uzbrojeni w 
parasole i laski i gdzie Pękosłaiwski nawoływał do 
porządku, bo „ ty ła  wielka różność".

Św. Maciejewskiego wciągnął też Hryczko. O 
dyktatorze mówiono, że będzie nim tan, k to  oka­
że się odpowiedni. ,

TEN, CO WIDZIAŁ WIDMO BOLSZEWIZMU.
Św. Lineburg otrzymał program P.P.P od 

Hreczki i „przyjął go z zachwytem, bo bolsze- 
wizm był na progu" Na zebraniu w mieszkaniu 
św, Pękosławski mówił, iż zalegalizuje się orga­
nizacja. gdy będzie posiadała 3 tys. ludzi. Wymie­
niano Hallera i Trąmpczyńskiegp, jako członków 
org.

ŚW., KTÓRY NIE CHCIAŁ IŚĆ POD NÓŻ.
Św. W eber zapisał się do P. P.P. „dla jej szczyt­
nych celów" i „by nie iść pod nóż elementów 
wywrotowych".

GEN. MACEWICZ.
Po przerwie zeznaje gen. Macewicz. Mówi 

cicho, jakby wstydząc się. Należał do P .PP . i 
składał przysięgę, bo uważał, że jest to organi­
zacja przeciwkorouniistyczna. Wie, że należał do 
niej gen. Wroczyński i gen. Żukowski. Dyktatura 
„miała być ustanowiona w ostatniej chwili". Skła­
dając przysięgę, św. widział taim również oficerów 
i szeregowców. Wystąpił, bo spotkał na zabraniu 
ten. Dowhór-Muśnickiego. który ia  odwodził od

należenia do P.P.P, To samo mówił Wroczyński. 
Org. robiła na nim wrażenie nie poważnej. Spra­
wa legalizacji była mętna. Wie, że prowadzono 
pertraktacje z posłami., „dla ptrzymania aproba­
ty Sejmu na zamach stanu" Mówiono, te  należy 
do P.PjP. gem. Haller i wielu posłów.

W tym miejscu oisk. Pękosłaiwski przypomina 
świadkowi, iż ten powiedział „organizację pozna­
łem, jej ducha znam, jako wojskowy powinienem 
do miej należeć w  pierwszym rzędzie". Św. jednak 
tego nie pamięta, jak również nie przypomina so­
bie, że Pękoisławskiemu „gem, Szeptycki jako kan­
dydat na dyktatora nie podobał się",

LEKTURA NA DROGĘ DLA GEN. HALLERA.
Osk Gorczyński oświadcza, że chcąc zapo­

znać „wysoko postawione osoby" z org. P.P.R, u- 
dał się do gen. Hallera i doręczył mu program P. 
P.P., by ten mógł się z nim zapoznać w drodze do 
Ameryki. •

Pękosławski zgadzał się... nawet na Piłsud­
skiego.

Św. Macewicz stwierdza, iż Pękosławski zga­
dzał się na każdego dyktatora i, mówił, iże „niech 
,to będzie nawet Piłsudski".
ŚWIADEK, KTÓRY NIE JEST PSYCHOLOGIEM, 

TYLKO „MARNYM PIONKIEM".
Św. Russek, art.-malarz, mając la t 18 za na­

mową Hreczki należał do P.P.P. i był „inspektorem 
Pragi", zaznacza, że był tylko „marnym piórnikiem 1 
P.PjP. miało być uzbrojone bo „bojówki socjali­
stów miały broń". .„Miał zaufanie do programu, 
a nie interesował się środkami walki",

Na zapytanie przewodniczącego, czy wszys­
cy członkowie organizaoji nie interesowali się 
środkami walki, oświadcza z całą. naiwnością: 
„nie jestem psychologiem, abym to mógł wiedzeć'

FASZYSTA. - KAPUCYN.
Ks. Sontag - kapucyn na prośbę Gorczyń­

skiego przyjmował przysięgę w W arszawie, a po­
tem w Łomży, gdzie miał polecone uformować od­
dział, Gdy doszły go wersje, że do  organizacji na­
leżą komuniści, wystąpił. Ostrzegał go przed o r­
ganizacją poseł Mieczkowski i Rogowski.

ZEZNANIA KS. ORACZEWSKIEGO.
Zeznaje ks. Oraczewski przybrany w fanta­

zyjny płaszcz Czyta początkowo z kartki, po 
zwróceniu mu uwagi przez przewodniczącego „mó­
wi na pamięć", od czasu do czasu zaglądając do 
notatek. Mówi głosem .natchnionym", płynnie, po 
wiecowemu. Przed wyjazdem do Ameryki konfe­
rował z przedstawicielami P  P.P. Do org. nie na­
leżał i przysięgi nie składał, wyjazd jego nie miał 
nic wspólnego z P jP.P. Nie uciekał przed odpo­
wiedzialnością, bo  „to nie zgadza się z godnością 
obywatela, wielbiącego kraj, co powszechnie iest 
wiadomo"

Dalej świadek mówi dużo o siwych „zasłu­
gach" i swej „pracy" i gromy ciska na złośliwe 
języki, siejące plotki, iż wyjechał do Rumunji, by 
skłonić króla rumuńskiego do objęcia tronu pols­
kiego.

Oświadcza szumnie „nie potępiam żadnej par- 
tji", a skromnie dodaje „w 1918 r. po zamachy 
stanu mimo nalegań nie objąłem żadnego wybit­
nego stanowiska"

Do iśw, z ramienia PJP P. .zgłosili się gen, W ro­
czyński, gen Macewicz, gen. Prokopowicz, gen. 
Galiński i p. Pękosławski Ponieważ była mowa 
o sprawach bieżących, św. poruszył kwestję po­
rozumienia się z Rządem i zaprowadził Pękosław- 
skiego i  Wroczyńskiego do min. Głąbióskiego.

„Cała sprawa P.PJP. nie przedstawiała się 
poi ważnie".. ,

Tu następuje zajście dość zabawne, bo mimo, 
iż ks. Oraczewski wezwany został na żądanie o- 
brony, św. oświadcza w stronę ławy obrończej, że 
powiedział wszystka, co miał do powiedzenia i nic 
więcej nie powie Dopiero na uwagę przewodni­
czącego daje dalsze wyjaśnienia ł oświadcza, że 
„ci panowie chcieli się zasłaniać moijem nazwi­
skiem, bo było ono głośne".

W tym miejscu adw. Kijeński gwałtownie 
stara się wydobyć ze świadka oświadczenie, iż 
„żądał on od pana Piłsudskiego" (nazwiskiem tern 
adw. Kijeński dosłownie się dławi) oświadczenia, 
że partje winny się podporządkowywać intereso­
wi Państwa. Jednakże św oznajmia kategorycz­
nie, że niczego nie żądał, bo 'był zbyt „małą oso­
bą by żądać", i że otrzym ał od Naczelnika Pań­
stwa, w odpowiedzi na swój memorjał list z po­
twierdzeniem, iż interes Państwa zawsze winien 
być ponad interesami stronnictw.

Adw. Kijeński stara się jeszcze coś zę św iad­
ka wyciągnąć, na co ten rzuca „niech pan  powie 
krótko o co panu właściwie chodzi",

Św. uważał, że P.P.P. jest organizacją na wzór 
S.S..S

Na pytanie adw. Niedzielskiego, czy św. rze­
czywiście zna rotę przysięgi, św. oznajmia, iż nie 
zna jej wcale.

Na pytanie prokuratora, czy św. należał do 
Rady Gł. PP.P., ks Oraczewski pyta „czy pan 
jest prokuratorem "?, a nie otrzymawszy odpowie­
dzi, wyjaśnia iż „formalnie do Rady Gł. nie nale­
żał. Wie jednak, że nadano (!) mu pseudonim 
„Ten", którym bez jego wiedzy ,(!!) podpisano pro­
gram organizacji".

Dziś o 10-tej ciąg dalszy badania świadków.
I. K.

1000 bezrobotnych pracuje
przy robotach publicznych

Liczba bezrobotnych, zatrudnionych na 
miejskich robotach publicznych W dniu wczo­
rajszym dosięgła 7,000 osób.

WYBORY 
do Rady Nadzorcze] 
Bratniaka S. U. W.

Baczność akademicy!
Wjyboiry do Rady Nadzorczej Br. Pont. i 

Cenłr. Ak. Br. Pom. U niw ersytetu odbędą 
się dzisiaj.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej (Akademickiej) wystawia do Rady 
Nadzorczej Br. Pom. listę, oznaczoną Nr. 2. 
K andydatam i czoło1 wy mi listy Z. N. M. S. 
Nr. 2 są tow. tow.: Z. Kopankiewicz, S. Garlic­
ki, J, Rutkiewicz, S. Niemyski, C. Zambrzyc- 
ki, J. Mieszkowski, A, Obarski, Uziębło, Ka­
linowska, Chorzewski,

Akademicy!
Nie glosujcie na listy faszystowsko - kor- 

poranoko - wszechpolsko-odrodzeniowe, gdyż 
nie trzeba Wam przecież przypominać do cze­
go prow adzą rządy praw icow e w „B ratniaku”. 
Rządzące obecnie centr.um, Zrzeszenie kół 
prowincjonalnych i kom itet reform, balansu­
jąc m iędzy praw icą i lewicą frazesem apoli­
tyczności na uistach — zdradza in teresy Pro­
le taria tu  akademickiego, jak to  było chociaż­
by  w  spraw ie opłat akademickich.

Ostrzegam y W as przed nieodpow iedzial­
ną demagogią komunizująceigo „Życia", k tó re  
żadnej działalności na terenie akademickim 
aż do chwili w yborów  nic przejawiało.

Pam iętajcie, że pierwsi socjaliści rozpo­
częli walkę przeciw ko opłatom  akademickim, 
taksom  egzaminacyjnym oraz oberw aniu sty- 
pendjów. Pierwsi zażądaliśmy autcnomji do­
mów akademickich, doprowadziliśmy do ob­
niżenia ceny skryptów.

Akademicy! w zrozumieniu własnych in­
teresów wszyscy głosujcie na listę Nr. 2.

Związek Niezal. Mł. Socjalistycznej 
Koło Uniwersyteckie. 

---------- ::o::-----------

P. Osiecki złamał 
uchwałę Sejmu.

SPRAW A WYTWÓRNI APARATÓW TE­
LEGRAFICZNYCH I TELEF.

Państw ow a W ytw órnia aparatów  telegra­
ficznych ii telefonicznych znajduje się w trud - 
nem położeniu. Gen. Dyrekcja Poczt i Tele­
grafów — a  więc instytucja państwowa — 
sabotuje państwową Wytwórnię, nie udziela­
jąc jej zamówień.

Pan  min. Osiecki, wbrew  wyraźnej uchw a­
le Sejmu, że w ytw órnia ma pozostać w  rę ­
kach Państw a, na dwa dni przed swojem u- 
stąpieniem zarządził oddanie W ytw órni spół­
ce „Polskie Raidjo", k tó ra  zgóry przehandlo- 
waiła tę fabrykę firmie szwedzkiej Ericsson!

P. Osiecki tw ierdzi, że tytllko ustaw y o- 
bowiązany jest wykonywać, zaś uchwał Sej­
mu — niie.

Biorąc rzecz ściśle formalnie, p . Osiecki 
mógłby wysnuć i tak ą  in terpretację K onsty­
tucji, ale tłu nie idzie o  stronę form alną sp ra­
wy, lecz o jej treść. P. Osiecki nie b y ł m ini­
strem  spółki „Polskie Rad,jo", ani firmy Erics­
son, ale ministrem Rzeczypospolitej Polskiej, 
a zaltem in teresy  Państw a wtinien był m ieć na 
względzie

iP. Osiecki przynaglał Komisję Sejmową 
do decyzji, a gdy decyzja Sejmu zapadła, nie 
w ykonyw a jej.

Fakt, że p. Osiecki na k ró tk o  przed  u- 
stąpieniem  — a wiedział, że ustąp i — pole­
cił, w brew  uchwałę Sejmu, oddanie W ytwórni 
pryw atnej firmie, rzuca na całą aferę charak ­
terystyczne światło..

Dlaczego ten  pośpiech?!
Czy p. Osiecki obawiał się, że. jego na­

stępca będzie bardziej dbalł o in teresy  P ań­
stw a?!

P. Moszczyński korzysta skwapliw ie z 
troski ,p. Osieckiego o in teresy „Polskiego 
Radja"ż k tó re  przehandlow ało W ytwórnię, 
nie .posiadając jej — i również troszczy się 
bardziej o  przyszłego posiadacza W ytw órni 
Ericssona, niiiż o imiteres Państw a.

I talk się zabija W ytw órnię i niszczy m a- 
jątelk państwowy.

Tem niesłychaneim postępowaniem  pp. O- 
sieckich i M oszczeńskich musi się zająć Sejm 
pow tórnie.

U rzędnik państw ow y czy minister, dizia- 
łaijący n a  szkodę Państwa, nie mogą uniknąć 
następstw  swej szkodliwej działalności.

A. P.
_ » _ •  •  -------

Rynek procy w U am otile
W edług danych Państw ow ego Urzędu 

Pośrednictw a P racy  w  W arszawie, w  okresie 
od 26 kw ietnia do 1 maja włącz,n:e, ogólna 
liczba bezrobotnych w  stolicy nie uległa w po­
rów naniu z poprzednim  tygodniem zmianie i 
w ynosiła 17,700, w  tej liczbie p r a c o w n ik ó w  
umysłowych 3,450.

W  okresie sprawozdawczym wysłano, ia- 
ko kandydatów  do pracy 1069, w  tej liczbie 
pracow ników  umysłowych 61. O trzym ało 
pracę 754 osoby (613 przy r o b o ta c h  zorgani­
zowanych przez magistrat), w te j liczbie p ra­
cow ników  umysłowych 20. W olnych miejsc 
pozostało 198, w  tej liczbie dla pracow ników  
umysłowych 60. P o s z u k u ją c y c h  pracy pozo­
stało  w  ewidencji U rzędu 14,322 (11,682 męż­
czyzn i 2,640 kobiet), w tej liczbie pracow ni­
ków  umysłowych 3,603.

W ydano 43 zaświadczenia dla otrzym ania 
bezpłatnych  paszportów  zagranicznych oso­
bom wyjeżdżającym w  celach zarobkowych:
22   do Francji, 9 — do Belgji, p o  3 — do
Rosji i Hiszpanii, 2 — do Jugosławjii i po 1—

Ns 12 5

do Luksemburga, Anglji, Niemiec i  Finland}i. 
W reszcie w ydano 34 zaświadczenia d la  46 o- 
sób, udających się do pracy n a  prowincję. 

-----------: :o ::----------

Akcja stoł. kom. obyw. 
pomocy bezrobotnym
Z dn. 1 maja Prezydjum  Stołecznego Ko­

m itetu Obywatelskiego Pomocy bezrobotnym  
podjęło akcję w prow adzenia dobrowolnego 
podaltku mieszkaniowego na rzecz pozbaw io­
nych pracy. Podatek  ten  wynosić będzie 20 
groszy tygodniowo od każdej izby m ieszkal­
nej i  4 proc. od czynszu komorniianego w lo­
kalach biurowych i sklepowych. Do każde­
go domu za pośrednictw em  Kom isariatów Po­
licji dostarczane będą listy numerowanie, o- 
patrzone pieczęcią i podpisami członków Ko­
m itetu, przyozem wpłacający podatek prosze­
ni są o w łasnoręczne wpisywanie deklarow a­
nej sumy na listę. Panowie adm inistratorzy i 
rządcy po zebraniu gotówki, proszeni są o jak . 
najszybsze wnoszenie jej wraiz ze zwrotem  
list w ypełnionych do Komisarjatów, gdzie u- 
rzędiować będą z ram ienia K om itetu O byw a­
telskiego specjalni poborcy.

Dalej K om itet podjął staran ia  w  zarzą­
dach szeregu klubów, mające n a  cellu stałe o- 
poidaitkowa.nie osób, grających w  karty . Nie 
zależnie  od tego roizważa, on obecnie projekt 
po trącania  pewnego procentu  iz wygranych w 
to talizatora  na rzecz bezrobotnych.

W  dniach najbliższych, staraniem  sekcji 
dożywiania K om itetu, ma być uruchom iona 
kuchnia na Pradze, k tó ra  w ydaw ać będzie 
bezrobotnym  posiłek. Będzie to  pierw szy 
punkt dożywiania w tam tej dzielnicy miasta.

Mim. Piracy i O pieki Społecznej wyasygno­
w ało  n a  ten  ceł 5000 zł.

Echa katastrofy kolejowej
pod Rzezawą

Śledztwo policyjne w  spraw ie katastrofy  
kolejowej pod Rzezaw ą prow adzone jest w 
dalszym ciągu. D otąd aresztow ano ogółem 
trzech osobników, z k tó rych  Ja n  W ołek, ra ­
niony p rzez policjanta w  czasie ucieczki, zo­
stał orzcwieziony do w ięzień sądu  okr. k a r ­
nego w Krakow ie. Policja przesłuchała k il­
kadziesiąt osób, a  m iędzy mierni pewnego 
ucznia gimnazjalnego z  Bochni, k tó ry  p rze­
chodził torem  kolejowym w Rzezawie na  k il­
k a  igodziin przed katastrogą .i w idział osobni­
ka, niosącego pod' płaszczem paczkę. Osobnik 
ten  podobny zupełnie ido aresztow anego na 
miejscu katastrofy  Fr. Kargula, natknął się na 
patrolującego policjanta i  m omentalnie zszedł 
z nasypu kolejowego i zniknął w  ciemnościach 
nocy. Celem ściągnięcia, zeznań od  szeregu 
pasażerów  pociągu pospiesznego, znajdują­
cych się zagranicą, w ładze zw róciły się na 
drodze dyplom atycznej do poselstw  w  da­
nych państw ach o  przesłuchanie ty ch  osób.

Z Rady Miejskiej
Wniosek podwyżki taryfy tramwajowej.

Posiedzenie wczorajsze poświęcone zostało 
załatwieniu bieżących spraw gospodarczych. Mię­
dzy innemi Rada uchwaliła subsydjura na obiady 
dla bezrobotnych w wysokości 5.000 zł., k tóre to 
subsydjum wypłacone zostanie komitetowi niesie­
nia pomocy najbardziej potrzebującym. Zaintere­
sowanie radnych ześrodkowało się na referacie r. 
Kwasieborskiego w sprawie sytuacji materjalnej 
tramwajów miejskich. Tramwaje wykazują obec­
nie 20.000 zł. straty  dziennie wskutek wzrostu ko­
sztów robocizny, materjałów i spadku złotego 
i zmniejszonej frekwencji. M agistrat wystąpił do 
Rady Miejskiej z wnioskiem podniesienia taryfy: 
za bilet normalny 25 groszy, za przejazd po godzi­
nie 9-tej wieczorem — 30 groszy, za nocny p rze­
jazd 50 groszy. Rada uchwaliła wybrać komisję 
radziecką celem zbadania, w jaki sposób najsku­
teczniej zapobiec można będzie obecnemu stano­
wi w tramwajach.

Do komisji wybrani zostali radniiKerner, P a ­
włowski, Wysocki, Kalinowski i tow. Jaworowski.

K R O N IK A  
P A R L A M E N T A R N A .

BEZROBOTNI INTELIGENCI U  MARSZAŁ­
KA RATAJA.

W  d,niu wczorajszym p. M arszałek Rataj 
przyjął w gadzinach porannych delegację in te ­
ligencji bezrobotnej, kitóra przedstaw iła p. 
M a r s z a ł k o w i  swoją ciężką sytuację w związku 
z. n ie w y  płac aniic m .przez Rząd 'zasiłków. P. 
M arszalek przyrzekł poprzeć prośbę delega­
cji u czynników rządowych.

„UGODA".
Koło żydowskie ogłosiło ową słynną ugo­

dę z p. St. Grabskim. Nosi ona ty tu ł: „W y­
tyczne na podstawie dotychczasowych konfe­
rencji". Dokum ent ten  zaw iera żądania Koła 
żydowskiego., a na marginesie no tatk i o s ta ­
nowisku Rządu: talk, na jesieni', w ciągu lalta, 
w  r. 1926, stopniowo, w  miarę ustalania się 
w spółdziałania żydów z państw ow ym  elem en­
tem  polskim i t. ,p. Do dokum entu tego przy  
sposobności powrócimy.

ZBIÓRKA 1-SZO MAJOWA. 
Zarząd Główny T. U. R, zwraca się do 

Oddziałów T. U. R., oraz Komitetów zbiór­
ki 1-szo majowej o jaknajspieszniejsze nad­
syłanie, w  myśl rozesłanych okólników, pro- 
tokułów z przeprowadzonej zbiórki i o wpła­
canie pieniędzy. 

Sekr. Gen. T. U. R. dr. St. Kopciński.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
p, CHACIŃSKI ZRZEKŁ SIĘ MISJI TWORZENIA GABINETU.

O godz. 1 w nocy pos, Chaciński zakomu.! Pomimo io  pos, Chaciński wyraził nadzie- 
nikował tcieionicznic prasie, co następuje: I ję, że przesilenie będzie szybko zlikwidorwa-

— W tej chwili oświadczyłem p. Prezy- ne, 
dentowi, że powierzoną mi misję uważam za 
skończoną. Na pytanie p. Prezydenta, jakie 
przyczyny spowodowały mą ostateczną decy­
zję, odpowiedziałem, że przyczyną była nie­
możliwość uzgodnienia spraw personalnych.

Na pytanie dziennikarzy, czy uważa za­
sadę stworzenia Rządu przez 4 stronnictwa, 
wchodzące w skład kadłuba za ząchwianą — 
pos. Chaciński odpowiedział, że koncepcja ta 
jest nadal aktualna.

* * * * * * * * * *

Strajk powszecnny w Anglii.
STARCIA. SYTUACJA NIE ULEGŁA 

ZMIANIE.
LONDYN, 6 maja. (PAT.). W dniu wczo­

rajszym zdarzyło się kilka incydentów, m. in. 
w Edynburgu, Leeds i Londynie, gdzie policja 
uciekła się do użycia broni palnej w celu roz- £

ki lub gwałtowne wystąpienie mogą jedy­
nie zaszkodzić .pomyślmeanu. ztekończeniu 
kryzysu.

L ondyn, 6 maja (PIAT). O północy wybuchł 
strajk szoferów dorożek samochodowych. Na 
giełdzie panuje spokój- Nie zanotowano

proszenia manifestantów, usiłujących załrzy- żadnego poważniejszego zaburzenia spokoju.
mać autobusy i tramwaje, prowadzone przez 
ochotników. Było kilku rannych.

Rada Generalna Trade-Unionów wezwa­
ła strajkujących, aby unikali wywoływania in­
terwencji policji.

Komitet wykonawczy górników zakomu­
nikował w dniu dzisiejszym, iż sytuacja straj­
kowa nie uległa zmianie.

ODPOWIIEDŹ NA ODEZWĘ PREMJERA.
LONDYN, 6 maja. (PAT.). „British Wor­

ker" zamieszcza odpowiedz Kongresu Trade 
Unionów na dzisiejszą odezwę premjera Bald- 
wina. Odpowiedź stwierdza gotowość Rady 
Generalnej wznowienia rokowań w każdej 
chwili, natomiast odrzuca kategorycznie pro­
pozycję cofnięcia bez zastrzeżeń rozkazów 
strajku generalnego.

ROZMIARY STRAJKU PRZESZŁY 
OCZEKIWANIA.

Londyn, 6 maja. (PAT.). Gpfróciz otr'ga- 
nu oficjalnego rządu, „The British Gazet­
te", wychodzi codziennie kilka dzienników 
londyńskich w zmniejszonym formacie. Ko­
munikaty radjofoniilczne nadawane są co 3 
godiziny, począwszy od godz. 10 rano. Ra­
da Kongresu Trade-Unionów zaczęła wy 
dawać własny organ pod tytułem „The Bri­
tish Wicrker". W artykule wlsitętpnym re­
dakcja pisma dowodizi, że wezwanie db 
strajku powszechnego znalazło wśród mas 
robotniczych posłuch większy, aniżeli się 
tego spodziewano, oraz zapewnia-, że Tra- 
de-Uniony bynajmniej nie zamierzają prze­
ciwdziałać akcji rozdziału mleka i  żywno­
ści. Dziennik daje też wyraz pewności, że 
robotnicy angielscy zachowają spokój i roz­
wagę w ciągu całego trwania kryzysu.

Londyn, 6 maija. (PAT.). Korespon­
dent agencji Havaisa donosi, że brak środ­
ków transportowych stał się bardzie j do­
tkliwy na skutek strajku szoferów. Nato­
miast wzmógł się ruch na kolejach podziem­
nych i w omnibusach.

ODEZWA RADY GEN. ZW. ZAW.
Londyn, 6 maja. (PAT.). Rada Gene­

ralna Kongresu Trade Uiniotnów wydała o- 
dezwę do wszystkich członków Trade U- 
niioinów, w której przypomina, że strajk o- 
becny ma być uważany jedynie za wynikły

Londyn, 6 -maja (PAT), W yższe uczeln ie  
zosltały zam kn ię te , inne  szko ły  za ś  częścio ­
wo.

W n ie k tó ry ch  sk lepach  w y staw ian e  -są za  
w itrynam i duże arkusze  .papieru z  w ypisane- 
mi ręczn ie  ositaitmemi w iadom ościam i, lub  
w ielk ie megafony,, k tó re  po d a ją  o s ta tn ie  w ia- 
doimości, zagłuszając n iem al ru c h  uliczny. 
P rzed  urzędam i i ban k am i m ożna w idzieć s a ­
m ochody, w yładow ujące pośc ie l 'dla u rz ę d n i­
ków , k tó ry c h  więksizość miesizka p o za  m ia­
stem .

Londyn, 6 maja. (PAT.). W  ciągu dzisie j­
szego popo łudn ia  uruchom iono w szystk ie  e lek ­
tryczne ko le je  podziem ne. W  pó łnocnej czę­
ści L ondynu na linji k o le i podziem nej Hamip- 
rtead-Tnibe pociąg i odchodzą co- 8 m inut. U - 
raichom icna zo s ta ła  rów nież  litnj.a środkow a 
Centrad-LondOin.

ROKOWAŃ NIE NAWIĄZANO.
Londyn, 6 maja, (PAT.). W obecnej 

chwili niema danych na rychłe podjęcie ro­
kowań. Rada Trade Unsonów nile chce 
pódldać się pos tawionemu przez rząd wa­
runkowi eto db natychmiastowego zaprze­
stania strajku generalnego.

Ogół strajkujących stosuje sdę do po­
stanowień Rady. W dfluiiu wczorajszym n- 
szkoidlzonych zostało 80 autobusów, dzisiaj 
zaś jeden autobus został podpalony. Pod­
czas zaburzeń w Edynburgu ranionych zo­
stało 5 policjantów i iszereg osób cywil­
nych. W ośrodkach górniczych panuje 
spokój.

ZAPOWIEDŹ 
ROZSZERZENIA STRAJKU.

Londyn, 6 maja. (PAT.). Na dizisóej- 
sz&m posiedzeniu izby gmin deputowany, 
Mlardy Jones, z  P'artji Pracy oświadczył, 
że za tydteień wszystkie fabryki staną i 
żaldba gałąź przemysłu nie będzie praco­
wała inaczej, jak tylko w razie uzyskania 
na to zezwolenia ze \sltrony Rady General­
nej Kongresu Trade Unionów.

O POMOC DLA STRAJKUJĄCYCH.
Amsterdam, 6 maja. (PAT.). Sekreta- 

rjat międzynarodowej federacji robotników 
tranisiportowych wezwał nia dzień 8 miaja 
do Ostendy prezesów wszystkich 'większych

Okład gwarancyjny państw bałty­
ckich i Polski z Sowietami ma 

być zawarty wspólnie
Moskwa, 6 m aja (PAT). W edług  o trzy m a­

nych  tu  w iadom ości z H ełskigfocsu, w  czasie  
n a ra d  m in is trów  S p raw  Z agran icznych  F in ­
landii, Ł otw y i E ston ji o raz  p rzed staw ic ie la  
rządu  polskiego postanow iono , ż e  w  od p o w ie­
dzi w  sp raw ie  propozycji sow ieck ich  P o lska 
i p ań s tw a  b a łty d k ie  dom agać się b ęd ą  zgo­
dnie, aby  ro k o w an ia  i  u k ła d  gw arancy jny  z 
Sow ietam i by ły  w spólne, it. j., a b y  ja k o  jedna  
stroma w ystępow ały  w szystk ie p ań s tw a  b a ł­
tyck ie  i  P o lsk a  a  jako d ru g a  s tro n a  —  sow ie­
ty. Jed y n ie  L itw a godzi się n a  oddzielne co- 
kow ania . P ra sa  tu te jsz a  p rzy ję ła  tę  decyzję z 
niezadow oleniem .

Ustąpienia ministra ffoansóD 
Belgii

Bruksela, 6 maja. (PAT.). Mitniisiter 
finansów, Janssen, podał się db dymisji.

6-lX-z$romndzenle Lisi
Genewa, 6 maja. (PAT.). Siódme Zgro­

madzenie Ligi Narodów będżie zwołane na 
6-go września.

W Moskwie rozstrzelano traech wyższych u- 
rzędników oddziału walutowego komisarjatu fi­
nansów. Stali oni na czele grupy spekulantów 
giełdowych, którzy spowodowali obniżenie kursu 
papierów państwowych.

— Ekspedycja Ossendowskiego powróciła 
do Bordeaux z półrocznej wyprawy do Gwinei, 
Sudanu i centralnej Afryki.

— W Bergamo obchodzono uroczyście setną 
rocznicę urodzin Francesco Nullo,

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

O. K. R. Warszawa - Podmiejska. Posiedze­
nie Egzekutywy O. K. R. odbędzie się w piątek,
7 b. m., o godz. 7 w lokalu „Robotnika".

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. f
(OKR. Warszawa-Podm.). Posiedzenie Komitetu 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 10 b. m., o godz. 
18,30 (ul. Brukowa 29).

Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. Posiedzenie 
Egzekutywy Wydziału odbędzie się w piątek o 
godz. 6 i pół wiecz. w lokalu „Robotnika', W a­
recka 7, I p.

Komitet Dzielnicy Powiśle. W piątek, dn. 7 
b. m., odbędzie się zebranie Komitetu Dz:elnicy 
Powiśle, w lokalu dzielnicy, Solec 68, o godz. 7 
wiecz. Następnie o godz. 7 i pół, tow. Zawadzki 
wygłosi odczyt p. t. „Chwila obecna .

Komitet kolejowy. W piątek, dnia 7 b. m 
o godz 6 wiecz, w lokalu O. K. R. Al. Jerozolim­
skie nr. 6 odbędzie się .posiedzenie Komitetu Ko­
lejowego. Wzywa się wszystkich członków Komi­
te tu  i mężów zaufania o bezwzględne przybycie.

Jerozolima. O godz. 7 w lokalu przy ul. 
Chłodnej 41, odbędzie się zebranie członków dziel­
nicy Jerozolimskiej.

Obowiązkiem każdego czytelnika 
te j gazety jest polecić najbliższym 
znajom ym  kupować o b u w i e  marki 
„SŁOŃ".

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

PRZED ZWOŁANIEM RADY M. KRAKOWA.
„Naprzód" donosi:
W tych dniach prezydjum m. Krakowa zwoła 

poufne posiedzenie Rady Miejskiej w sprawie za­
stanowienia się nad sposobem przeprowadzenia 
reaktywowania Rady miejskiej. Termin podjęcia 
czynności przez Radę miejską zależy od wojewódz­
twa, które, po otrzymaniu instrukcji z ministerjum, 
wyda odpowiednie zarządzenia, t. j. odwoła komi­
sarza rządu i poleci zwołać Radę miejską do wy­
boru prezydenta miasta. W czasie od ustąpienia 
komisarza rządu aż do wyboru prezydenta rządy 
miastem spoczywać będą kolegialnie w rękach 
trzech wiceprezydentów.

* *
*

z ipolbuidek natury ekon oto jcizraeJj. Wóbec związków celem omówienia sytuacji w Arn- 
tego Rada Kongresu wizywa wszystkich glji, W 'posiedzeniu tern wezmą również 
strajkujących do zachotwalnila całkowitego i udział przedstawiciele angielskich związ- 
’spokóju i niestwarzania sytuacji, które m o-lków zawiodowych. Równocześnie w  Ostem- 
głyby pociągnąć za sobą interwencję poli-j dzie odbędzie się ptosledzenie Międzywaro- 
cji. Odezwa głosi, że wszelkie nieporządl-! dówki Górnicze).

Odrzucenie ustawy o odszkodo­
waniu dla rodzin b. panujących 

w Niemczech
Berlin, 6 maja (PAT). Reichstag odrzu­

cił -dziś w  drugiem  czy tan iu  236 .głosami p rz e ­
ciwko 142 p ro je k t u s ta w y  o  odszkodow aniach  
dla rodzin  b. panujących . P rzew odniczący  
R e ichstagu  s tw ie rd z ił ,po głosow aniu, iż w e -

Zarannie rokowań pokojowych 
w Marokku

Udżda, 6 ima)a (PAT). Wczoraj wieczo­
rem delegaci róffenów wylądowali w  Ne- 
mouris. beiz jeńców. Delegaci odmówili udzie­
lenia jaJkaichlkolwiek wyjaśnień,

Udżda, 6 maja (PAT). Według urzędo­
wych doniesień, przywódca delegacji riffe.

feec odrzucenia wszystkich części projektu u- * 2er,kane’ odpowiadane Ś*"; .S a m o w i, 
stawy trzecie czytanie nie odbędzie się, nato- i ^ ^ z y i  ze poczynienie ,akjchkolwiek 
miast p ro je k t odesłany zostanie rządowi Rze- Z™ an "  odpowiedziach, udzielonych na pyta-
dzie skierowany wyłącznie przeciw Ikancle- S U S " ?  ? ‘T ;  , ’,1*zliwe i dodał, ze Kiffem wydadzą tylko 50 jeń-

Demonstracje u  Berlinie
Berlin, 6 imaj a (PAT). Wczoraj odbywiaiły 

się w  śródmieściu demonstracje uliczne orga­
nizacji republikańskich, w  których wzięło u- 
dział oikoło 20,000 osób. Do zgromaidlzonych 
przemawiała ma ulicach wiiclu posłowi, należą­
cych do pantjji centrum, demokratów i socja­
listów. Po odbytych ,pod golem niebem wie­
cach pochód przeszedł ulicami milaista. Zajść 
żadnych nie było.

Przeciwko wprowadzeniu barw
cesarstwa w Niemczech

Berlin, 6 maja (PAT). Frakcje parlamen­
tarne demokratów i centrum ogłosiły rezolu­
cję, potępiającą wczorajszy dekret rządowy O 
wprowadzeniu barw dawnego cesarstwa. Piils- 
ma uważają tę rezolucję za zapowiedz kry­
zysu gabinetowego. Prasa demokratyczna a- 
takuje bardzo ostro kanclerza Lnthera. Na 
dzisiejszem posiedzeniu Reichstagu socjalni 
demokraci mają zgłosić wniosek o  wyrażenie 
kanclerzowi volum nieufności. „Vossische 
Zeitung" oświadczał, że o ile wniosek tein bę- 
skie skierowany wyłącznie przeciw kancle­
rzowi, wówczas demokraci i centrum będą za 
mm głosowali.

ców hiszpańskich wzamian za 50 swoich. Wo­
bec tego gen. Simon w imieniu Francji i Risz- 
panji oświadczył, że prowadzenie dalszej dys­
kusji jest bezcelowe i rokowania zostają zer­
wane.

Rewolucja w Nikaragui
Waszyngton, 6 maja (PAT). United

Press. W republice Nikaragua wybuchła re ­
wolucja. Stronnictwo liberalne proklamowa­
ło prezydentem Saousę i obsadziło swemi od­
działania wojsikowemi miasto Bluidsild. Ope­
rację tę  przeprowadził generał Saudowal.

_ Kongres republiki Nikaragua ogłosił ®tam 
wojenny. iRiząd Sit. Zjednoczonych polecił 
wyslamiiie jednego krążownika do Blluesilld w 
celu obrony interesów amerykańskich.

Proces arystokratycznych 
(dealerskich fałszerzy pieniędzy

Budapeszt, 6 maija (PAT). Ju tro  rozpocz­
nie isdę tu  proces przeciwko księciu Ludwi­
kowi Wiindilachgraietzowi i jego towarzyszom, 
ołskarżonym o fałszerstwo banknotów. Na 
świadków powołano 19 osób. Poszkodowany 
Bank Francuski reprezentować będzie dr. 
Au er.

- ::o

TAJEMNICZA ŚMIERĆ PORUCZNIKA i PUŁ­
KU LOTNICZEGO.

Dnia 30 kwietnia organa ekspozytury śled­
czej przytrzym ały w Krakowie 2 podejrzanych o- 
sobników a to: Stanisława Wepę, lat 22 z W arsza­
wy i W ładysława Jurgawkę, lat 17, z Poznania, 
przy których znaleziono kompletny pas oficerski, 
sztylet lotniczy z monogramem T. A., 2 rewolwery 
i oficerską oznakę lotniczą.

Indagowani, w jaki sposób przyszli w posia­
danie tych przedmiotów, podali, że znaleźli je dn. 
27 kwietnia b. r. przy zwłokach oficera, leżącego 
w lesie w Zakopanem, obok drogi z Kuźnic na 
Giewont. Ponieważ aresztowani nie byli w stanie 
ściśle określić miejsca, gdzie zwłoki leżą — prze­
wieziono ich do Zakopanego i za ich wskazówka­
mi odnaleziono ma Kalatówce w nieuczęszczanym 
zalesionym wąwozie zwłoki porucznika I pułku 
lotniczego w stanie rozkładu z rozpiętym płasz­
czem i hluzą, oraz wywróconemi kieszeniami spo­
dni, co świadczy, że na zwłokach dopuszczono się 
kradzieży. Przy ścisłem przeszukaniu kieszeni zna­
leziono zegarek i  kilka drobnych zapisków prze­
ważnie recept na nazwisko Andrzejkowicza. Żad­
nych dokumentów stwierdzających niewątpliwie 
tożsamość osoby nie znaleziono. Według uzyska­
nych dotąd informacji w  1 pułku lotniczym w 
W arszawie służył porucznik Amdrzejkowicz i 
mniej więcej w połowie stycznia b. r. wyjechał z 
W arszawy w niewiadomym kierunku.

Na zwłokach jest widoczna rana postrzałowa 
na klatce piersiowej w okolicy serca i na tem sa­
mem miejscu przedziurawienie bluzy i koszuli.

Dalsze dochodzenie celem stwierdzenia powo­
dów i czasu jego śmierci w toku w Krakowie i 
Zakopanem.

Aresztowanych odstawiono do sądu okr. karn. 
w Krakowie pod zarzutem kradzieży. Wepa, jak 
stwierdzono, karany wielokrotnie za kradzieże, 
poszukiwany jest przez sąd w Warszawie, a Jur- 
gawka, który początkowo podawał się za Laskow­
skiego, poszukiwany był przez policję poznańską 
za sprzeniewierzenie,

-: : o : — —

Z RaUjostucjl fflnrszBwsRiel.
17.30 — 18.00 Recytacje p. Kazimiery Rychte- 

równy (Tetmajer, Makuszyński i Zegadłowicz).
18.00 — 18.25 Odczyt p. t.: „Sztuka graficzna" 

— wygłosi p. Wł, Skoczylas.
18.30 — 19.00 Odczyt p. t.: „Sztuka a państwo 

i społeczeństwo" — wygłosi p. M. Nałęcz - Do­
browolski.

19.00 — 19,20 Odczyt p. t.: „Stan obecny szkol 
nictwa w Polsce" — wygłosi p. S. Kwiatkowski.

19.20 — 19.40 Odczyt p. t.: „Jakie są systemy 
gospodarki drobiowej" — wygłosi p. M. Trybuls- 
ki.

19.40 — 19.55 Komunikat rolniczy,
20.30 — 22.00 Koncert kame^alnv.

Wzywamy wszystkich tow. do opłacenia za­
ległych składek lub o zwrot legitymacji do dnia 
25 maja r. b. w przeciwnym razie ogłoszone b ę­
dzie unieważnienie legitymacji.

Dzielnica Śródmiejska.

Ruch zawodowy.
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Zebranie przedstawicieli Zw iązków  Za­

wodowych w  sprawie ankiety o budżetach 
domowych rodzin robotniczych odbędzie się 
w  piątek 7-go Maja o godz. 6 w ieczorem  w1 
lokalu R ady  Zw iązków  Z aw odow ych p rzy  ul. 
Kredytowej 3.

Wiszystkie wypełnione kw cstjonatijtustze 
anlkiety wstępnej należy przynieść ze sobą. 
Proiszieini są o konieczne przybycie: St. Ga­
wroński!, Roezik owsiki, Dzięgiele wski, Ady-
szowski, Serwach, Skonieckii, Nowiński, Wol­
to®, Tomiatsizczyik, Szklam Majrgułles, Baj, Sy 
piuła, Witkowski, Szwebeł, Grotowski, Kom. 
pało, Hampa, Ramus, oraz wszyscy inni towia> 
rzyszie, których związki wyznaczyły do prze- 
prowadzenia ankiety Wstępne).

Zw, Prac. Inst. Uiyt. Publ. W dniu 10 b, m. 
o godz, 5 popoł. w lokalu Związku, odbędzie się 
posiedzenie Kom. Wyk. Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. 
Obecność wszystkich członków konieczna-

Ruch. kult-oświatowy
Organizacja Młodzieży T. U. R. Komitet Cen­

tralny. W piątek, 7 b. m., o godz. 19,30 nieodwo­
łalnie odbędzie się posiedzenie Egzekutywy Ko­
mitetu Centralnego w lokalu „Robotnika". Obec­
ność wszystkich konieczna. SpTawy b. ważne.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
(Akademickiej).

Członkowie Koła Uniwersyteckiego! Bacz. 
ność! DziS, dń. 7 majia o  godz. 9 rano1 zbiór­
ka członków Koła Uniwersyteckiego w hallu 
Uniwersyteckato. Obecność członków Koła 
Uniwersyteckiego obowiązkowa pod rygorem 
organizacyjnym.

Egzek. Koła Uniw, Z, N. M. S.
WIECZORNICA AKADEMIKÓW SOCJALI­

STÓW.
W sobotę dn. 8 b. m. o godz. 9 wiecz, w 

lokalu Tow, Artystycznego, Trębacka 10, od­
będzie się wieczornica towarzyska, urządzana 
staraniem Związku Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej. Zaproszenia otrzymać można 
w godz, 5 — 6 w lokalu, Hoża 36 m. 8 i przy 
wejściu.

Zw. NiezaL Mł. Socjalist. Zarząd Środowi­
ska wzywa tow. tow,: Binkowskiego H., Eisenber- 
ga St., Rutkowskiego J., Sztrancmana W., Mor- 
kównę J., W akarównę H., Lewestama W. do z jo -  
szenia się u przewodniczącego Zarządu (Hoża 
Nr, 36 m. 8) w godz. 5 — 6, w terminie do dn. 
14 b. m., celem usprawiedliwienia swej nieobec­
ności w pochodzie 1-szo majowym. Niezastoso­
wanie się do powyższego spowoduje wydalenie z 
szeregów Z. N. M. S.

Wieczornica Dzielnicy śródmieście. W sobo­
tę, 8 b. m., o godz. 9 wiecz., w sali OKR., Al. J e ­
rozolimskie 6, odbędzie się wieczornica dzielnicy 
Śródmieścia.

Czytelnicy „Robotnika" powinni 
kupować obuwie wyłącznie znanej 
marki „SŁOŃ".

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedu. za 1—10.20 
Franki francusk ie  za  100—31.65 
Funty angielsk ie  za 1—49.60 
F lorenty  ho iend . za 100—410.70 
Kor. czesko—sio w  za 100—30 27 
Franki szw ajcar, za 100— 197 85 
Korony au strjack ie  zalOO— 144.30 
Liry w łoskie za 100—41.02

W r, 1914 Motyl BieniakoRski wyz.
mojżeszowego zam. w Sobakińcach pow. Li­
da, wyjechał z w ojskiem  niemieckiem 
i odtąd słuch o nim zaginął. Ktokolwiek  
wiedziałby coś o nim zechce zawiadomić je­
go żonę pod następującym adresom Roda 
BienlakoRska zam. w Sobakińcach p. 
Lida.



KRONIKA.
SIAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)

Dni ostatn ie przyniosły  w raz ze w zrostem  za­
chmurzenia gw ałtow ny spadek  tem peratury .

* T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 8°.4. najniższa 3°.7.

W Zakopanem  ibyło pochm urno, tem p era tu ­
ra najniższa 1°, najw yższa onegdaj 5°.

Przypuszczalny przebieg  pogody w dniu dzi­
siejszym: przew ażnie pochm urno z  iprzelotnemi
miejscowemu deszczam i, niew ykluczone jicdnak 
kró tko trw ałe  przejaśnienia,. T em peratu ra  'bez w ię­
kszych zmian (narazić nieco cieplej), w iatry  z k ie ­
runków  południowo - w schodnich i w schodnich.

Pobór. Dziś, w czw artym  dniu poboru  w W ar­
szaw ie rocznika 1905, w inni s taw ić  się p rzed ko ­
misją poborow ą Nr. 1 (Dobra 72) poborow i za­
m ieszkali w 4 i 7 dzielnicach I kom isarja tu ; p rzed 
komisją poborow ą Nr. 2 (Praga, ul. 11 L istopada 15, 
koszary 36 p. p., budynek Nr. 13) poborow i za­
m ieszkali w 4 i 5 dzielnicach III komisaa-jatu; przed 
kom isją poborow ą Nr. 3 (ul. H uzarska 1, koszary  
I dywizjonu arty lerji konnej, budynek  Nr. 29) po ­
borow i zam ieszkali w 3 i 4 dzielnicy VI kom isa­
riatu; w reszcie p rzed kom isją poborow ą Nr. 4 
(Praga, ul. 11 L istopada 15, koszary  36 p. p., bu ­
dynek Nr. 13) poborow i zam ieszkali w  5 i 6 dziel­
nicach XIV kom isarjatu . Inform acji o podziale n a  
dzielnice udzielają odpow iednie kom isarja ty  P. P.

O dsłonięcie pom nika na grobie Z. N oskow skie­
go. W dniu 9 maja r. b. o godz. 11 rano na cm en­
tarzu pow ązkowskim  odbędzie się odsłonięcie o- 
raz  pośw ięcenie pom nika na grobie Zygm unta N o­
skowskiego.

K onkurs na kom endanta S traży  Ogniowej w 
W arszaw ie. R ozpisany został konkurs na posadę 
kom endanta S traży  Ogniowej w  W arszaw ie w 
miejsce b. kom endanta  D utkiew icza. Do komisji 
konkursow ej w chodzą: pp. w icep. Jankow sk i oraz 
ław nicy: tow, Ad. Szczypiorski, St. K uksz i S telan  
Zieliński.

Collegium Publicum  W olnej W szechnicy Pol­
skiej. Dn. 9 m aja r. b . (w niedzielę) odbędzie się 
o godz. 12-ej, 'w sali Tow, N aukow ego (Śniadeokich 
8, p arte r —  wejście główne) odczyt prof. N. Gą- 
s Porowski oj p  t.: ,,T eorja stopni iroziwoju gospo­
darczego W stęp  bezpłatny..

KARY ZA LICHWĘ.
Za upraw ian ie  lichwy. O ddział w alki z lichw ą 

Kom. R ządu p rzes ła ł do sądu do spraw  lichw iar­
skich spraw ę w łaśc. sklepu spożywczego przy ul. 
K redytow ej 16, Józefy  Tw ornickiej, oskarżonej o 
pobranie nadm iernych cen  az jaja.

ZEBRANIA ! ODCZYTY.
Z W olnej W szechnicy Polskiej. Dziś, o godz. 

7 45 wiecz. p E. T erroine, prof. U niw ersy tetu  w 
Strasburgu, w ygłosi odczyt p , t. „Une creation 
framcaise a  I'U niversite  de S trasbourg ^ ‘organisa­
tion  de 1‘enseignem ent de  physiologic)" O dczyt 
odbędzie się w lokalu  W olnej W szechnicy Pols­
kiej, Śniadeckich 8, w ejście (bezpłatne.

S taraniem  Tow. Zwolenników  Szkoły Pracv 
Samorozwojowej odlbiędzie się w p ią tek , dnia 7 
b. ,m„ o  godz 7-ej wierz., w  sali In sty tu tu  G łu­
choniemych ('Plac T rzech Krzyży 6/4), kolejny 
w ykład m etodyczny pood. Przybyszew skiego, p. t :
. Znaczenie heurezy w  nauczaniu  h is to rjT ,

Komisja O grodów  Szkolnych K, O. Polskiego 
Przyrodniczego Tow. Pedagogicznego zaprasza 
Przełożonych i N auczycieli szkół średnich i  pow ­
szechnych sem inariów  nauczycielskich n a  ogólne 
zebranie dnia 7 m aja r. b. o godz. 7 i  pó ł popo łud ­
niu — M uzeum Pedagogiczne, Jezuiclka 4.

Z Polskiego Tow. M edycyny Spoi, Posiedzenie 
Sekcji K linicznej Polskiego Tow. M edycyny S po­
łecznej odbędzie się w sali W arsz. Tow. N auko­
wego, Śniadeckich Nr. 8, w  sobotę, dn.. 8 m aja r. 
b. o godz 8 wiecz.

N a porządku dziennym  2 pokazy, o raz  odczyty: 
1) R utkow skiego „O p rzetaczan iu  k rw i"1 i  2) Góld- 
feila ,,0  rozpoznaw aniu i leczeniu  poszczególnych 
postaci nadm iernie wzmożonego ciśnienia krw i".

WYCIECZKI.
Okr. Tow. Pszczelnicze pow . W arszaw skiego

organizuje dn  9 b. m. w ycieczkę d o  pasiek i pana 
Łopatyńskiego w Radzyminie. Z ak ład  O grodniczy 
,,;Zwiastunka“ . Z biórka o godz. 7.45 n a  stacji ko­
lejki M areckiej, W yjazd z W arszaw y o godz 8-ej 
rano, pow rót o godz. 3-ej z  minutami.

Ze Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow ników . 
P ragnąc u d o s t ę p n i ć  swym członkom  możność 
zw iedzenia Cytadeli, Z arząd  O ddziału W arszaw ­
skiego Związku F arm aceutów  urządza specjalną 
w ycieczkę w dniu 9 b. ffl. (niedziela) o  godz. 10 
rano. Zbiórka na dw orcu gdańskim  o godz. 9 i 
pół rano.

W ycieczki K rajoznaw cze, Polskie Tow. K ra­
joznawcze organizuje n a  dzień 9 maja następu ją ­
ce wycieczki:

1) Puław y — Kazimierz. 2) M aciejow ice — 
Garwolin.

W ycieczki dostępne d la  w szystkich. Zapisy 
od dziś w  siedzibie T-w a (K arow a 31) codziennie 
w godz. 7 — 8 wiecz.

W Y P A D K I .
Przy pracy . P rzy  ul. Nowolipki nr. 26 tragarz  

36-letni P inkus Zymerm an (Paw ia nr. 63) podczas 
p racy  został przygnieciony ciężarem . L ekarz Po­
gotow ia stw ierdził uszkodzenie k ręgosłupa i p rze­
wiózł poszw ankow anego do szp ita la  żydow skie­
go-

M łodociana d espera tka , 13-letnia M arjem 
Kleinm anówna, zam ieszkała z rodzicam i przy ul. 
Czerniakow skiej Nr. 76, w celu sam obójczym  n a ­
piła się esencji octow ej. L ekarz Pogotow ia p rze­
wiózł m łodocianą despera tkę  do  szp ita la  św. Ła­
zarza. Przyczyna rozpaczliw ego k roku  — -niepo­
rozum ienia rodzinne.

Zamach sam obójczy na K rak. Przedm . Na
K rak. Przedm . około skw erku  „H oovera" usiłow a­

ła o truć się eeencją  octow ą jakaś k o b :e ta  niew ia­
domego nazw iska  la t około 20, Tajem niczą des­
pera tkę  p rzew iózł lekarz  Pogotow ia do lilji szp ita ­
la Dz. Jezus p|rzy ul. Złotej Nr. 74.

Z b raku  op iek i. W  m ieszkaniu rodziców  
swych przy u l. S ta re  - M iasto  Nr. 20, 3-letn i E u­
geniusz K ołakow ski, pozostaw iony bez opieki, n a ­
pił się ługu. C h ło p ca  przew ieziono do szp ita la  
dziecinnego p rz y  ul. K opernika.

W ypadek  sam ochodow y. Na ul. W ileńskiej 
przed domem Mr. 5 sam ochód Nr. 789, p row adzo­
ny przez kierołwcę W olfa G oldfeina (Tw arda 20), 
uderzy ł skrzydłem  przechodzącą przez jezdnię 
18-letnią Jan in ę  B uńską (B iałostocka 7), k tó ra , u- 
padając, rozcięłja sobie głowę o k an t chodnika. 
Poszw ankow auą tym że sam ochodem  przew iezio­
no do szp ita la  f tz e m . Pańskiego.

U padek  z II p ię tra . W dom u Nr. 113 przy ul. 
Solec 24-Ietni W acław  K rystow , m urarz (C zernia­
kow ska 185), U ędąc pijany, s trac ił rów now agę i 
w ypadł z okna II p ię tra . Ogólnie potłuczonego 
K rystow a przew iozło  Pogotow ie do szpitala D zie­
c ią tk a  Jezus.

Sfałszow anie paszportu . W Poselstw ie Ru- 
m uńskiem (Al. U jazdow skie 33) został zatrzym any 
Zelman K ruk z L ubartow a, jako podejrzany o sfał­
szow anie paszpo rtu . P rzy  zatrzym aniu, K ruk usi­
łow ał paszport porw ać.

N apad na ink asen ta  Gazowni. A leksander 
Puchalski, in k asen t Gazowni, w czoraj rano  przy ­
szedł do m ieszkania  G ołdy A m sterdam er, w łaści­
cielki p racow ni w yrobów  celuloidow ych przy  ul. 
Dzikiej Nr. 46. Zbliżyw szy się do gazom ierza, uj­
rza ł p rzym ocow aną tam  ruńkę gumową. W iedząc 
z dośw iadczenia, że w ten  sposób jest dokonyw a­
na kradzież gaziu, zdjął rurkę, lecz w łaścicielka 
m ieszkania i 2 jesj synów , Icek i A bram , rzucili się 
na inkasen ta , b ijąc  go pięściam i i usiłując odebrać 
dow ód rzeczow y.

W kró tce  nadb ieg ł policjant i 2 pracow ników  
G azowni. Policja dokonała  rew izji i znalazła  ru r­
kę  na schodach p rzy  strychu . W  sp raw ie  tej spo­
rządzono p ro toku ł. K radzieży gazu dokonyw ano 
od dłuższego czasu. S tra ty  G azowni w ynoszą oko­
ło 2,000 zł.

TEATR i MUZYKA.
Z FŁHA RM ON JŁ 

Poranek  ku  czci N oskow skiego. — M. E rdenko.

N azwisko Zygm unta Noskowskiego jest sy­
nonim em  w ielkich zajsług dla m uzyki polskiej. 
M ówił o tem  obszern ie  prof. N iew iadom ski w 
swojej niedzielnej p re lek c ji o jego tw órczości. 
Szkoda jeszcze, te  p re legen t nie podkreślił w 
swojem przem ów ieniu tego ważnego faktu, że 
N oskow ski żył i p racow ał w la tach  w yjątkow o 
ciękich dla sztuki polskiej, k iedy  część w ykładów  
w K onserw atorium  naszem  odbyw ała się w języ­
ku rosyjskim , a operom  M oniuszki skreślano dla 
w zględów cenzuralnych n iek tó re  nazbyt pa trio ­
tyczne fragm enty. N a tam  tle  tw órczość au to ra  
„Św itezianki” nab iera  szczególnego znaczenia.

P oranek  odbył się bardzo  uroczyście. B alla­
dę pod dyr. P. M aszyńskiego przy  w spółudziale 
p. A rgasińskiej, p. Janow skiego  i „L utni” w yko­
nano o w iele lepiej niż w swoim czasie na kon­
cercie  popołudniowym . Zaw sze m iłe dla ucha
pieśni Noskowskiego odśp iew ała p. Com te-W il-
gocka. „M orskie O ko” i „S tep ” prow adził m ło­
dy dyrygent, niedaw ny uczeń K onserw atorium , 
p. S tefan  Śledziński. Zw łaszcza „S tep", choć mu 
w in te rp re tac ji n iem ało jeszoze brakow ało , ude­
rza ł iśc ie  sienkiew iczow ską barw nością  sw oich 
p lastycznych obrazów .

Popołudniu w ystąp ił w ychow aniec K onser­
w atorium  m oskiew skiego p. M ichał E rdenko. G ra 
tego skrzypka w  tym  stan ie  w jakim  obecnie się 
znajduje, n ie ma nic wspólnego ze szkolnym  ak a­
demizmem. J e s t w pierwszym  rzędzie , niedociąg- 
n ięta , w kraczająca na  zupełnie w yraźne to ry  dy- 
lentantyzm u. A rty s ta  często  detonuje  i choć w 
piano (II część k oncertu  Czajkowskiego) ujm u­
je słuchaczów  m uzykalnością de likatnych  brzm ień, 
w całości in te rp re tac ja  jego nie w yw ołuje silniej­
szego w rażenia , tem  więcej może, że w „Syntfo- 
nji hiszpańskiej" Lalo pam iętam y dobrze Thibau.d 
i mimowoli nasuw a nam się porów nanie na  k o ­
rzyść tego ostatniego. D odatki nadprogram ow e 
p rzedstaw iły  nam  rów nież skrzypka w św ietle 
uzdolniongeo dy le tan ta . H. D.

T ea tr W ielki, Dziś w ieczorem  w V erdiego 
operze „Bal m askow y", pierw szy w ystęp  go­
ścinny w łoskiego bary tona  p. Canmelo M anger i. 

Ju tro  pow tórzenie premijery trzech  głośnych
 t  -  L  — t ' i  „  i o o t ł  t P l o _zagranicznych utw orów : „G ianni Schicchi", ,.Pio­

tre k ” i „D aphnis i Ghloc” . W niedzielę popołu­
dniu „Pan Tw ardow ski", wiecz. „Borys G odu­
now ",

T ea tr N arodow y. Dziś i ju tro  „Ludzie tym cza­
sow i” Z. K aweckiego.

T ea tr  Letni. Dziś i dn  następnych  „Papa się 
żeni"

T e a tr  im. Bogusławskiego. Dziś p rem jcra je­
dnej z najśw ietniejszych komediji li te ra tu ry  św ia­
tow ej „Cyrulik sewilski’"  czyli „D arem na p rzezor­
ność" B eaum archais‘go w  p rzek ładzie  B oya - Że­
leńskiego.

S troną reżyserską  tego w idow iska za ją ł się 
Al. Zelw erow icz, dekoracje  skom ponow ali A. i  Z. 
P ronaszkow ie, a  stronę m uzyczną przygotow ał L. 
S. S ch iller

T ea tr Polski, Dziś p rem jera  koimedji rom an­
tycznej „Król D agobert",

T ea tr  M ały. Dziś „Łatw iej przejść w ielb łą­
dowi..."

T ea tr Nowości. Dziś i codziennie „Śmierć ca ­
ra  M ikołaja II". W niedzielę o godz 4 baśń  dla 
dzieci „K rólew na Śnieżka i siedmiu karłów ".

T ea tr  N iew iarow skiej. Codziennie „Cygańska 
miłość".

T ea tr O drodzony. „Figle złodziejskie".
T ea tr im. F redry  daje w sobotę „C zar mun­

duru ' ‘.
Qui Pro  Quo. Dziś now a rew ja ,,H allo, w u­

jek".’ M
Persk ie  Oko. Dziś „G dzie djabeł nie może..."
T ea tr  Olimpja. „Co za bezczelność"! ,
T ea tr „Eldorado". Dziś i codziennie p r o g r a m

N r. 1 p .  t, „Cimcirimci z Biblotkam i".
K oncert W ydziału IX Oświaty i K ultury. W 

sobotę o godz. 12 min. 30 w Filharm onji odbędzie 
się 20-.ty ko n ce rt dla m łodzieży szkolnej: pogadan 
ka ilustrow . pokazam i instrum entów  muzycznych 
oraz koncert z udziałem  .orkiestry Filharm onji i p'. 
M okrzyckiej (śpiew).

R ecital Jó zefa  Śliwińskiego. Dziś, w p ią tek , 
grać będzie w Filharm onji Józef Śliwiński. Będzie 
to  pożegnalny w tym sezonie rec ita l Śliwińskiego, 
k tó ry  opuszcza na  czas dłuższy k ra j nasz,, udając 
.się n a  tou rnee  do A m eryki. Program  dzisiejszego 
recita lu  pośw ięcony jest Chopinowi, Ceny biletów  
'popularne.

W niedzielę w  Filharmoinji po ranek , złoiżony 
z u tw orów  Schum ana i Schuberta. U dział b io rą  
p p  W erm ińska (śpiew*) i K . Heimtze (fortepian). 
Dyryguje p. Dziuwiński.

P rzedstaw ien ia  ulgowe K. M. K. A. Z arząd 
Komisji M iędzyzwiązkowej K ulturalno - A rty s ty ­
cznej zaw iadam ia członków,, iż najbliższe p rzed­
staw ienia ulgow e w 'maju odbędą  .się w  n astępu ją ­
cym porządku: dn. 10 m aja „M adam e B utterfly" 
T ea tr W ielki; dni 12 m aja „G ianni Schechi, D ap- 
hnis i Chloe, P ie tru szka"—T ea tr W ielki; din, 18 
maja „Ludzie tym czasow i" — T ea tr N arodow y; 
din. 20 maja „P apa się żeni” — T ea tr  Letni; dn. 
26 maja „Cyrulik Sew ilski" — T ea tr  B ogusław s­
kiego.

B ilety ma powyższe przedstaw ien ia  w ydaje 
biuro K  M. K. A. w godz 10 — 12 i 5 — 8 w iecz, 
(Chmielna 49 m. 3).

Repertuar tea frto  świetlnych
Kino Pałace. „O czem się n ie  myśli".
Kino Filharm onja. „T ancerka  z Sew illi'1 z 

T riscilą Dean,
Kino A pollo. „C zarodziejka '1 z Połą Negri. 
K ino Stylowy. „Przekleństw o zakazanej m iło­

ści" z G lorją Swan,sen.
Kino W odew il. P a t i Patachon , jako boksa-

rzy
Kino Światowid. „W róg kobiet" z  H arold 

Lloydem.
Kino Nowy. .A lkohol, seksualizm , p rzes tęp ­

czość".
Kino Splendid. „P iekielna jazda",
Kino Sokół. „Usta, k tó re  każdy  całował".
Kino Corso. „Polikuszka” i „W róg kobiet". 
Kino Pan. „K iedy mąż kłam ać musi", i  farsa 

„Cudze chw alicie”.

Pokw itow ania .
Na koszta  pogrzebow e ś. p . tow . W oźniaka.

dr. B udzyńska - Tylicka zł. 5.
Iow . K ostek  zł. 15.

ZE SPORTU.
D zisiejsze zaw ody w ew nętrzne Z. A. W, F .

Dziś w parku  Sobieskiego o godz. 15,30 odbę­
dą  się w ew nętrzne zaw ody lekkoatle tyczne Zw, 
A kadem . W ych. Fiz, Program  zaw odów  będzie 
następujący: panow ie: 60, 100, 300, 3000 m tr., sz ta ­
fe ta  4 x  100 m„ w dal, w wyż, kula, dysk, oszczep. 
Panie: 60, 200, 1000 m tr., sz tafe ta  4 x 60 m., w dal 
w wyż, dysk.

Sport zagranicą.
(przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA:
S tan  m istrzostw  piłkarsk ich  zagranicą. W  mi­

strzostw ie W ęgier F. T. C. (31 pkt.) p rzed  M. T. 
K. (27 pkt.), V asasem  (24 pkt.); na końcu tabeli 
T orekves.

W  m istrzostw ie I ligi zawodowej w C zechach 
ma czele S p arta  p rzed  S łavią i V ictorią Żiżkov

Bój o prym at p iłkarsk i Anglji został już defi­
n ityw nie zakończony. Zaszczytny ty tu ł „m istrza" 
zdobył H undersfield.

P ierw sze miejsce w tabeli rozgryw ek m istrzo­
w skich w A ustrji dzierżą A m atorzy (26 pkt.) przed 
R apiaem  (21 pkt.) i V ienną (20 pkt.).

W m istrzostw ie W łoch w pierw szej grupie na 
czele Bologna i Torin, w drugiej zaś Juven tus i 
Genos.

O sta tn ie  w yniki p iłkarskie. Reklam ow any 
szumnie, jako „m istrz E uropy” w iedeński H ako- 
ah poniósł podczas swego tou rnee  po A m eryce 
dw ie z rzędu porażk i z Indian 0:2 i z G iants 0:3 w 
spotkaniu  zaś z P rov idence  H akoah wywalczył Z a ­

ledw ie w ynik  rem isow y 2:2; jak  w idać rek lam ow a­
ny  ,,mis;tr,z‘‘ zawiódł. M iędzypaństw ow e spotkanie 
A ustrja  —  W ęgry zakończyło się zasłużonem zw y­
cięstw em  pierw szej, w  stosunku 3:0. T akież zaw o­
dy  reprezentacy jnych  drużyn Francji i Szw ąjcar- 
rji przyniosły niespodziane zw ycięstwo Francji 
1:0; Sport francuski o trząsa  się pow oli z zeszło­
rocznej atm osfery klęsk.

RÓŻNE:
R eprezen tac ja  Anglji w zaw odach o puhar

D avisa. A ngielski Związek Lawn - Tennisow y w y­
znaczył po o sta tn irh  rozgryw kach eliminacyjnych 
następujący skład rep rezen tac ji przeciw ko Polsce 
na  rozgryw kę o puhar D avisa: Turnbull, Kingsley, 
W heatley, C role R ees, Najlepszy obecnie gracz 
angielski A ustin  nie weźmie udziału  w zaw odach, 
z pow odu egzam inów akadem ickich.

Ja k  wiadom o mecz ten  odbędzie się w H ar­
rogate  (Poł. Anglja) w  dniach 8, 10 i  U  maja. 

 ::o::----------

Zbyt mato
zw racam y uw agę n a  codz ienny  nasz  napó j, jeg o  
w artość pożyw ną i jeg o  części składow e I Kto 
chce być sum iennym  w obec sam eg o  s ieb ie  I ro ­
dziny, w inien od tąd  używać tylko

Kathreinera kawy słodowej K neippa!
Zalecaną przez tysiące lekarzy !

Stowarzyszenia,
związki n lep o s lad a jące  

w łasnej b ibljoteki m ogą 
korzystać z takow ej dla 
sw oich członków  na  b a r­
dzo dogodnych w arun ­
kach. O ferty do  A dm i­
nistracji R obotnika pod: 
Blbljoteka.

Patefony, Parło-
fnilll in strum en ty  mu- [Ullyi zyczne w wielkim 
w yborze 1 płyty najnow ­
szych nag rań  po leca  po 
cenach  najniższych, „Lut­
n ia" , M arszałkow ska 68.

D R U K A R N I A
m ROBOTNIKA H

WARECKA Nr. 7 f f i

W ykonyw a w szelk ie  
robo ty  w z ak res  d ru ­
k arstw a  w chodzące.

Przyjm uje d o  druku:

DZIENNIKI,
TYGODNIKI

MIESIĘCZNIKI

C E N Y  N I S K I E .

R o b o tn ic y ! 
p o p ie ra jc ie  

sw o je  
p ism o 

cod z ien n e .

OGłOSZEillfl
DROBNE

Dłllfll z9ra n e > po ta­r ł y  IJr m ane kupu ję  
lub zam ieniam  na  nowe. 
P lącę  najwyższą cenę. 
Przyjm uje się  rów nież do 
reperacji w szelkie in stru ­
m enty m uzyczne „L a  t- 
n i a “, M arszałkow ska 68.

l o s y
Państwowej Loterii Klasowej

II-giej lclasy
są  do nabycia  w słynnej w ca łe j P o lsce  ze 

szczęścia  ko lek turze

E. LICHTENSTEIN 1 S-ka
Warszawa) Marszałkowska 146,

te l. 517-36, 138-33, 138-57, lub też  w oddziałach  
kolektury  :

B ie la ń sk a  3, Kr. P r z e d m .  37, N alew ki 42
te l. 515-68  tel. 415-37 te l . 136 

egz. od r. 1835 kon to  P.K.O. 9374.

Główna wygrana

400.000 złotych
Co drugi los wygrywa 

Ciągnienie już, bo l9 -g o l2 0 -g o b .m .
Zc względu a a  bard zo  m ałą ilość pozosta­

łych losów, jako też ma bliska term in ciągnienia. 
W. 2-ej, upraszam y naszych P. T. K lijentów  o  
możliwie w cześniejszą .zamianę losów k i 1-ej 
**  2-gą, jak  rów nież o  zaopatrzenie się W mowa 
losy.

Zam ów ienia listow ne załatw ia się na tych­
m iast po w płaceniu  należności do P. K. O. 9374, 
lulb też za zaliczeniem  pocztoweim.

U W A G A  1: W ciągnieniu I klasy  p ad ły  u 
mas w ygrane: 5000, 1000, ponadto  głów na w y­
grana zł 35000 w ypłacona została  przez naszą 
kolekturę.

U W A G A  2: Zwyczajem la t ubiegłych, w  
czerw cu r. b . rozegrana zostanie 8-mia P ien ięż­
n a  Loterj'a Państw ow a na ce le  D obroczynne z 
w ygranem i: zł. 20.000, 5000 i  t. d.

Cena całego losu zł. 4.— pół losu — zł. 2.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CUNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa­
nie i zaofiarowanie pracy O 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 5o proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie. 

dzielnych o 25 proc. drożej. Okład ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 -szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S. O d b ito  w  d ru k a m i „ R o b o tn ik a " . W a re c k a  7 .R e d a k to r  n a c z e ln y  d r . F E L IK S  P E R L . Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL


